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UPOSAŻENIA I STANOWISKA ROZDZIELONE 1
w nowym systemie plac urzędników

WARSZAWA, 21. 12. Uchwalo­
ne na ostatniem posiedzeniu rady 
ministrów cztery rozporządzenia 
wykonawcze do ustawy uposażenie 
wej ogłoszone będą prawdopodob­
nie jeszcze przed świętami.

Jedną z istotnych inowacyj tu ­
ta j jest zupełne odłączenie t. zw. 
dotychczasowych stopni służbowych 
“<l grup uposażeniowych. Nowe 
przepisy pozwalają władzom na 
przeniesienie urzędników do wyż­
szy cli grup uposażenia bez względu 
na rangę.

Rozporządzenia pozatem prze­
widują zasady przeniesienia do wyż 
szych grup uposażenia.

Zasady te ustalają, że urzędni­
cy zaliczeni być mogą do jednej z 
dwu po sobie następujących grup 
uposażenia, najbliższych ich pobo­
rów netto na dzień 1 stycznia 1934 
r .  wraz ze wszelkienti dodatkami.

Urzędnikom zaś, przeniesionym 
(zaszeregowanym) do grup niższych 
i tracącym wobec tego z dotychcza­
sowych poborów netto, — więcej niż 
7 proe. — będzie dodany zasiłek wy 
równawezy, obliczony w ten sposób, 
aby zmniejszenie dotychczasowej 
płacy nie przekroczyło 7, proc.

Niezależnie od przepisów reguł u 
jących uposażenia, rada ministrów 
uchwaliła nową tabelę stanowisk w 
urzędach i instytucjach państwo­
wych.

Tabela ta  dla poszczególnych mi 
nlcdoi-R^w Przewiduje różne stano-

P fzem ó w en ie  Papieża.
RZYM, 21. 12. W sobotę w po­

łudnie k a r d y n a ł o w i e  zwy­
czajem dorocznym złożą życzenia 
świąteczne Ojcu Świętemu.

Przy tej sposobności Papież wy 
głosi przemówienie, w którem — 
jak się spodziewają — poruszy 
wielkie zagadnienia doby obecnej.

Proklsmaca cesarstwa 
tranoźursKicgo.

LONDYN, 21. 12. — Z  Charbi- 
®a donoszą, że proklamowanie ee 
sąrstwa mandżurskiego ma nastą­
pić w dniu 8 stycznia.

Nowy rząd cesarski ogłosi de­
kret,, mocą którego kolej wschodnio 
chińska przejdzie na własność pań 
fitwa mandżurskiego.

Przyszły cesarz Mandżurji Pu 
Yi wyraził już zgodę na wydanie 
podobnego dekretu.

wiska, jak  np. minister, dyrektor de 
partam entu, dyrektor gabinetu, na 
ezelnik wydziału, kierownik refera 
tu, radca ltd.

Urzędnikowi będzie przysługi­
wało prawo używania tytułu, zwią 
>:anego z zajmowanem przez niego 
stanowiskiem.

Niezwłocznie po ogłoszeniu tych

rozporządzeń władze przystąpią do 
zaszeregowania urzędników i w ten 
sposób do dnia 1 lutego 1934 r., i  j. 
do chwili wejścia w życie nowej 
ustawy uposażeniowej, sprawy u- 
• zędnicze będą całkowicie i defini 
tywnie załatwione pod kątem upro 
szczenią systemu uposażeniowego ł 
uczynienia go bardziej przejrzy­
stym.

D nia 23 grudn ia  1933 r. o godz. 9-ej rano  w kościele 
parafjalnym  w Sosnow cu jak o  w  pierw szą bolesną rocznicę 
śm ierci n ieodżałow ane) pam ięci m ęża mojego
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Minister Beck i Paul Boncour
talat sią ms-ją do Hoskwy.
Tek przynajmniej twierdzi pismo francuskie.

PARYŻ, 21. 12. PAT. „Journal 
des Debats" donosi, że pod przew ód  
nietwem Litwinowa odbyła się w 
Moskwie konferencja ambasadorów 
sowieckich. Na konferencji tej usta 
lić miano wytyczne polityki zagrani 
eznej sowietów, które sformułował 
ambasador w Londynie Majskij. 
Zdaniem korespondenta „Journal 
des Debats“, nie jest wykluczone, 
że minister Paul - Boncour da się 
skłonić do wyjazdu do Moskwy, e-

wcntualnie razem z ministrem 
Beckiem.

Zestawienie tych faktów z poby 
tern i konferencjami w Paryżu ge­
neralnego sekretarza ligi narodów 
Avenola oraz z podróżą sir Simona 
do Rzymu i na Capri, gdzie prze­
bywa szef szturmówek hitlerow­
skich kpt,. Roehm, świadczy, iż 
jeszcze przed upływem br mogą 
nastąpić wydarzenia pierwszorzęd 
nej wagi politycznej.

Zaszczyty w Rosji dla Dymitrowa
Wyrok uwalniający — pewny

nie, iż buigarzy udadzą się do Ro­
sji i że Dymitrow otrzyma katedrę 
na moskiewskim uniwersytecie re 
wolucyjnym.

LONDYN, 21. 12. — Korespon­
dent berliński „Daily Express4', o 
mawia sprawę dalszych losów 
trzech bułgarów, obwinionych w 
procesie lipskim Dymitrowa, Po­
powa i Tanewa.

Ponieważ wydanie wyroku u- 
walniająeego jest pewne, powstaje 
pytanie, co się stanie z bułgarami, 
którzy nie będą mogli pozostać w 
Niemczech.

Dziennik wyraża, nrzypuszcze

Do Lipska wyjechał znany le 
karz angielski dr. Sommerville H a 
stings oraz pewien adwokat, którzy 
mają towarzyć Dymitrowowi po o 
puszczeniu przez niego więzienia, 
aby zapobiec ewentualnym zama­
chom na jego życia

WARSZAW A, 21. 12. PAT. Jak  
wiadomo na mocy dekretu z 28 paź 
dziem ika 1923 r. nowelizującego u- 
stawę inwalidzką przewidziana by­
ła z dniem 31 marca 1934 r. 10 proc, 
obniżka rent zasadniczych dla wszy­
stkich inwalidów z arm ji b. państw  
zaborczych i formacyj obcych, k tó ­
re współdziałały z polskiemi siłami 
zbrojnemi. Obecnie, licząc się z trud 
nem położeniem najciężej poszkodo­
wanych inwalidów rada ministrów 
na ostatniem swem posiedzeniu u- 
chwaliła rozporządzenie uchylające 
obniżkę w stosunku do tych wszyst­
kich inwalidów arm ji b. państw  za­
borczych i formacyj obcych, którzy 
stracili zdolność zarobkową od 65 — 
100 proc.

 )()(-----

Los Wosśi poii w iii
LONDYN, 21. 12. PAT. B rytyj­

skie mimsierjum rolnictwa uprze­
dziło reprezentantów krajów, przy­
wożących do Wielkiej Bryfanji be­
kony, że rząd brytyjski zamierza 
wprowadzić w roku 1934 dalsze u -  

graniczenia kontyngentów przywo­
zowych o 10 proc. Ograniczenie to 
będzie wprowadzono w terminie I 
marca o 7 proc., zaś 1 czerwca o dn> 
sze 3 proc.

 r.-O::--

tetjtótó iMlieisli
uprawiało szp eg ss tw o  

w Paryżu
WASZYNGTON, 21. 12. Depar 

tam ent stanu zażądał od ambasady 
w Paryżu szczegółowych informa- 
cyj o ostatnich aresztowaniach w 
związku z wykryciem w Paryżu 
międzynarodowej afery szpiegow­
skiej.

Wśród aresztowanych znajduję 
się pewna amerykańska para mai 
żeńska.

E loiiisiói
za zaburzenia  na Korei
LONDYN, 21. 12. — Z Seulu na 

Korei donoszą o zakończeniu pro­
cesu przeciwko 245 komunistom 
koreańskim, oskarżonym o wywoła 
nie zaburzeń w maju 1930 roku.

22-eh oskarżonych skazano na 
karę śmierci, 20 na dożywotnie wię 
zienie, pozostałych zaś na kary wię 
zienia od 1 roku do lat 15-tu."

Protest 15.000
w paryskim Lina Parku

PARYŻ, 21. 12. — W obecności 
15.000 osób odbył się w Luna Parku 
wiec protestacyjny, na którym sze­
reg mówców domagało się uwolnie­
nia w procesie lipskim Torglera i 
bułgarów.
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MIANOWANIE PREZESA IZBY 

. UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.
WARSZAWA, 21.12. W dniach naj­

bliższych podpisana ma być nomina­
cja b. wiceministra opieki społecznej i 
b. wiceministra skarbu Kazimierza Ro 
znowskiego na stanowisko prezesa izby 
ubezpieczeń społecznych^ powstającej 
w związku z wejściem w życie nstawy
0 scaleniu ubezpieczeń społecznych.

 Ol >o------
W SPRAWIE OBOZÓW PRACY.
WARSZAWA, 21.12. W związku z 

treścią artykułu w „Informations So. 
ciales" (wydawnictwo międzynarodowe 
go biura pracy w Genewie) w sprawie 
obozów pracy dia bezrobotnej miodzie 
ży w Polsce, ministcrjum opieki społe 
eznej wyjaśnia, że do międzynarodowe 
go biura pracy wysłane zostało spro­
stowanie, w którem podano ,ii wiado­
mość jakoby wiele dziesiątków ty się 
cy młodyeh chłopców i dzieweząt zo­
stało zatrudnionych w obozach pracy, 
nie odpowiada rzeczywistości. Stan fa 
ktyczny przedstawia się jak następuje: 

Szereg instytucyj społecznych zorga 
nizował ośrodki bądź zespoły dia m!o 
dzieży pozbawionej pracy (narazie wy 
łącznie dla chłopców). W ośrodkach 
łych zatrudniono dotychczas około 
5909 chłopców.

 oOo-----
DZIWNY NAPAD BANDYTÓW ŻY­

DOWSKICH.
WARSZAWA, 21.12. Do mieszkania 

Muszka Hclmana, gdy znajdowała się 
tam tylko jego teściowa staruszka i siu 
źąca, wtargnęło trzech osobników, któ 
rzy związał i kobiety, a następnie o- 
kradli mieszkanie, zabierając rozmai­
te drobiazgi ogólnej wartości 15 zŁ 

Hetman jest właścicielem cukierni
1 aczkolwiek krążyły o nim wieści, iż 
jeśt bogatyrti^ znajduje się w nędzy. 
Cel napadu jest jednak niewyraźny, 
gdyż rabusie zabrali tylko drobnostki, 
pozostawiając rzeczy, które miały wię 
kszą wartość. Kobiety ustaliły, że ban. 
dyci rozmawiali po żydowsku.

Dotychczas sprawców dziwnego na 
padu nie ndało się wyjawnić.

 : ś h : ~  —
JAK DWIE CYGANKI „WYLECZY 

ŁY“ CHORE ŻONY NAIWNYCH 
GÓRNIKÓW.

RYBNIK, 21.12. Do mieszkania in­
walidy górniczego Uchera Franciszka 
i górnika Wieczorka Wincentego w 
Biertułowcaeh pow. rybnickiego przy­
szły dwie cyganki, które dowiedziaw­
szy się o chorobie żon obu górników, 
zaproponowały wyleczenie kobiet przez 
hipnozę.

Mężczyźni ulegli namowom eyga. 
nek 1 zgodzili się na podane przez nie 
warunki. Cyganki widząc latwowier. 
Dych mężów, po przeprowadzeniu pcw 
uych czynności zażądały od nich wy- 
daida garderoby i Innych przedmio­
tów, które według ich twierdzenia są 
właściwą przyczyną chorób i nicszczęś 
cia w domu.

W ten sposób wyłudziły od Uchera 
znaczną ilość garderoby damskiej i 
bielizny ora* pewną ilość sprzętn do­
mowego, jak również gotówkę w wyso 
kości 89 zł.

Od Wieczorka zabrały cyganki dwie 
złote obrączki ślubne, oczywiśeie po 
tej „lekarskiej" konsultacji więcej w 
mieszkaniach Ucherka i Wieczorka 
sprytne cyganki nie pokazały się.

 :0 :— —
60.0000 KOMUNISTÓW USUNĘŁA 

CZYSTKA PARTYJNA W OKRĘGU 
MOSKIEWSKIM.

„ C z y s t k a "  partji komu­
nistycznej w Moskwie i okręgu 
moskiewskim została zakończona. Zwe 
ryfikowana ogółem 40IMMM) kom u ni.
stów ^suwając z partji około 15 pro­
cent członków, m. In. byłego korespon 
denta „IzwlestiJ" w Warszawie. Brall- 
na< jako eksmonarehlstę.

Część osuniętych zostanie restytuo 
wana na zasadzie apelacji, złożonej cen 
tralnej komisji kontrolującej partji.

Nic ste rczy dla wszystkich chlcba i pracy. —Człowiek zwycięsko 
walczy z chorobami i śmiercią.— Nie wszystkie narody rozmna­

żają się równomiernie.
Natura nie dba o poszczególne 

jednostki, lecz o cały gatunek — ta­
kie jest podstawowe prawo rozwoju 
biologicznego i życia na kuli ziem­
skiej. W stosunku do jednostki, czy 
to ze świata ludzkiego, czy też zwie 
rzeccgo przyroda zachowuje się nie 
jak matka, lecz raczej po macosze­
mu. Jak ktoś dowcipnie zauważył, 
natura „prowadzi hurtowy interes'*, 
patrząc obojętnie na śmierć jedno­
stek i reaguje dopiero wówczas gdy 
zagłada zagraża całemu gatunkowi 
ludzkiemu łub zwierzęcemu.

Natura, dając człowiekowi naj­
skuteczniejszą broń w walce życio­
wej, a mianowicie rozum, ograniczy 
la jednocześnie jego zdolność roz­
mnażania się. Para ludzka przecięt­
nie może pozostawić po sobie od 4 do 
6 potomków. Większa rozrodczość 
jest już wyjątkiem nawet w tych 
czasach, gdy o regulacji urodzeń 
nikt nie miał pojęcia.

Człowiek pogwałcił jednak pra­
wa przyrody, przekraczając wyzna 
czone przez nią granice płodności. 
Według wyliczeń uczonego angiel­
skiego ludość naszej planety wyno­
siła w roku 1650-ym 465 miljonów, 
w stó lat później liczba ta sięgała 
już 660 miljonów, w roku 1300 na 
ziemi było już 840 miljonów ludzi, 
w połowie ubiegłego stulecia ilość 
mieszkańców naszej planety przekra 
czuła już miłjard, a w obecnej chwili 
ludność ziemi wynosi już miłjard 
dziewięćdziesiąt miljonów.

Czy to dużo, czy mało?... Na pier 
wszy rzut oka wydaje się, że mało. 
I  rzeczywiście nasza kula ziemska 
posiądą jeszcze ogromne przestrze­
nie pizez nikogo riieza nieszkanfe,
ale przy bliższem zbad mi u tej
kwęstji okazuje się, że te olbrzymie 
tereny nie nadają się do kolonizacji 
przynajmniej w, obecym ich stanie. 
Leżą odłogiem Olbrzymie obszary 
na których biały człowiek nie mógł­
by żyć, wskutek straszliwych warun 
ków klimatycznych, któn wymaga­
ją olbrzymich wkładów pracy i pie 
niędzy, nie przynoszących w począt­
kowym okresie żadnego dochodu.

Kolonizacja, która szczególnie 
w ciągu ostatnich dwóch wieków 
rozwijała się tak świetnie, ostatnio 
wogóle nie może być brana w ra­
chubę. -Jeszcze przed 50-ciu laty 
człowiek, któiy nie mógł znaleźć 
cie wędrował za ocean, gdzie warun 
dla siebie miejsca w Starym Swie- 
ki były pomyślniejsze i gdzie łat­
wiej było o zarobek. Dziś niema do­
kąd emigrować. Kraje zaoceaniczno 
zamykają swe granice dla obcych 
przybyszów, rezerwując dla swych 
obywateli niewykorzystane jeszcze 
areny ziemi, źródła egzystencji. 

Wstrzymano imigrację do Amery­
ki, Kanady i Australji, ostatnio zaś 
cło Argentyny i Brazylj! W kra­
jach egzotycznych biali napotykają 
coraz silniejszą konkurencję ze stro 
ny kolorowych tubylców, których 
poczucie narodowe rośnie z każdym 
dniem i którzy nie chcą już, aby 
przychodźcy nimi rządzili, gospoda 
rujac jak u siebie w dom .

W rezultacie — nad światem za 
wisła groźba przeludnień ia. Jest to 
również do pewnego stopnia kon­
sekwencja naszej cywilizacji. Czło­
wiek, naruszając prawa przyrody, 
zdobywa stopniowo wszystkie jej 
tajemnice, wychodzi zwycięsko ze 
wszystkich prawie walk/nic obawia 
jąc się dziś krain lodowych, ani mo­
rza, nawet powietrze stało się już 
jego żywiołem. Pomaga mu w tem 
dzielme technika oraz wszystkie 
czynniki, składające się na postęp 
cyvvil’zacji. W epoce kamiennej 
człowiek, który osiągnął pięśdziesią 
ty rok życia, sam skazywał siebie 
na śmierć. Skoro nie mógł już polo­

wać i walczyć ze swymi wrogami, 
musiał zginąć. Dziś starcy żyją i 
pracują do późnego wieku, a jeśli
nie mogą zarobić ula siebie, puUtrzy 
muje ich społeczeństwo i państwo.

Dawniej, gdy groziło przeludnie 
nie ludzi lub zwierząt, mądra przy­
roda powodowała ep idem je, wyrów 
nujące te liczby. Dziś człowiek nie 
obawia się epidemji i daje sobie na 
wet radę z pomorem zwierząt Ale 
walka z przyrodą również nie jest 
tak łatwa. Posiada ona jedną wszech 
mocną broń, której człowiek nie zdo 
łał jeszcze wytrącić z jej rąk Tą 
najstraszliwszą bronią przyrody w 
walce z przeludnieniem jest — głód.

Walka.o byt staje się z każdym 
dniem trudniejsza, uciążliwsza. Nie 
ulega wątpliwości, że jedną z przy 
czyn obecnego kryzysu jest. również 
przeludnienie.

Z pośród 20 miljonów' liez- 
robotnych może nie wszyscy na­
leżą do „zbędnych ludzi**, ale 
według opinji licznych ekonomi­
stów, nawet po likwidacji obecnego 
kryzysu, bezrobocie zupełnie me 
zniknie, albowiem jest pewien odse­
tek ludzi, dla których nie ma pracy 
na ziemi, słowem — są oni „niepo­
trzebni. ..“

Odpowiedzią na przeludnienie 
Życie samo wysunęło już ten postu 
może być tylko regulacja urodzeń. 
lat, wbrew protestom moralistów. 
Ograniczając ilość urodzeń, czło­
wiek postępuje w myśl zasad przy­
rody, zachowując przytem jednak 
więcej miłosierdzia i litości. Przy­
roda zabija głodem cpideinjami i 
wojną tych, którzy przyszli już na 
świat, podczas gdy człowiek nie 
sprowadza łudzi na świat i w naj­
gorszym razie zabija tych, którzy 
się jeszcze nie urodzili...

Obecny sposób ograniczeń w 
tym wzgledzm jest jednak niebez­
pieczny, albowiem opiera się na nie 
równomierności. Ograniczenia O 1 > 
tyczą narazie kraiów najbar i • 
kulturalnych warstw najzamożniej 
szych. Na tysiąc kobiet w wieku co 
lat 15-tu do 45-ciu przypada uro­
dzeń: w Szwajcarji — 70,0, w An- 
glji — 70.9, w Szwecji — 71,3, w 
Austrji —- 72,1, w Niemczech — 
78,3. w B e lg ji— 78,7, we Francji
— 80,9, w Norwegji — 83,3, w Da- 
nji — 84.0, w Czechosłowacji —• 
95,2, w Hiszpanji — 103,1, na Wę­
grzech — 104,7, we Włoszech — 
114.8, w Polsce — 136, w Bułgarii
— 160

Wł. T.

Samorządy muszą oszczędzać.
Skończyć z bankietami, samochodami 

dietkami i t. p,
W związku z prowadzóheml' o- Kredyty na fundusze reprezenta

cyjno są. uzasadnione jedynie w bu­
dżetach administracyjnych samo­
rządów wojewódzkich

becnie pracami nad ustaleniem preli 
minarzy budżetowych związków sa­
morządowych na r. 1934-35, minister 
spraw wewnętrznych udzielił samo­
rządom i ich władzom nadzorczym 
szeregu wskazówek co do zasad usta 
lania i zatwierdzania zamierzeń bu 
dżetowych.

Wobec ciężkiego stanu finanso­
wego i braku widoków na zwięk­
szenie źródeł dochodowych samorzą 
du, minister zwrócił uwagę, że zwią" 
ki samorządowe nietylko nie powin 
ny poprzestać na osiągniętem w la­
tach ubiegłych obniżeniu kosztów 
administracji, ale w dalszym ciągu 
wykorzystywać wszelkie możliwe i 
wskazane w tej dziedzinie oszczędno 
ści.

Minister zalecił kierowanie się 
w dalszej akcji oszczędnościowej m. 
in. następującerai zasadami: — do­
datek komunalny do uposażeń pra­
cowników samorządowych można 
przyznawać jedynie stałym praco­
wnikom samorządowych, z wykl’i- 
C7.eniem pracowników państwowych 
pełniących w związku samorządo­
wym określone funkcje ze specjal- 
nem wynagrodzeniem i tylko wte­
dy, gdy związek samorządowy nie 
posiada niedoborów z lat ubiegłych.

i powiato 
wych oraz miast wydzielonych.

Utrzymanie samochodów osobo 
wych z budżetów samorządów, jest 
dopuszczalne jedynie w związkach 
wojewódzkich i powiatowych oraz 
w miastach z ludnością powyżej
100.000 mieszkańców. Powiatowy 
związek samorządowy nie powi 
nien posiadać więcej, jak 1 sam 
chód osobowy.

Wysokość djet dziennych, w> 
płacanych członkom rad, wydziałów 
i komisyj powiatowych za udział 
w posiedzeniach nie powinna prze 
kraczać kwoty 6 — 7 złotych.

Należy spowodować obniżenie, 
czynszów za wynajem lokali biuro 
wych i szkolnych.

Minister wskazuje poza tern na 
inne możliwości oszczędzania.

O ile wskazane środki zrówno 
ważenia budżetu nie okazałyby się 
skuteczne, związek samorządowy 
winien przystąpić do zwężania roz 
miarów swej gospodarki przez o-1 
graniczenie względni0 kasowanie 
agend, przedewszystkiem nienale- 
zących do bezpośrednich zadań sa 
morządn.

Potworna zbrodnia na emigrancie
Morderca żenił otiarę ze swoią żoną

GRUDZIĄDZ. 21. 12. — Władze 
śledcze w Grudziądzu wykryły zbro 
dnię, dokonaną przed dwoma laty 
w Tarpnie pod Grudziądzem.

W r. 1931 przybył do Grudziądza 
z Francji robotnik rolny Siebelt. 
Posiadając uciułaną gotówkę, za­
mierzał osiąść w kraju i ożenić się.

Siebelt zapoznał się z niejakim 
Bronisławem Truszczyńskim, któ 
ry następnie przedstawił mu swo 
ją  żonę jako pannę na wydaniu. 
Siebelt bywał często w domu Pru- 
szezyńskich, gdzie zapoznał je­
szcze brata Truszczyńskiego Leona.

Pewneero wieczoru, kiedv Sie­

belt, zrezygnowawszy z ożenku, 
przyszedł się z Pruszczyóskimi po 
żegnać, gdyż postanowił wrócić do 
Francji. L. Truszczyński wraz z 
żoną Bronisława Pruszczyńskiego, 
dokonali mordu na Siebelcie, a 
zwłoki jego zakopali w piwnicy.

Po jakimś czasie przenieśli jo 
na cmentarz ewangelicki i pogrzo 
bali.

Obydwu Pruszczyńskich jak ( 
żonę Truszczyńskiego osadzono w 
areszcie.

Według dotychczasowych doehą 
dzeń, Pruszczyńscy zrabowali 8ią 
beltowi około 2.500 zł.
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bezpieczeństwoPraca a
Pomimo licznych udoskonaleń, 

zabezpieczających robotników od 
bezpośredniego zetknięcia się z ma­
szyną, nieszczęśliwe wypadki zda­
rzają się stosunkowo dość często. 
Ala ogóiną  ̂ ilość ubezpieczonych 
3.717 tys. osób w 18.94-3 wypadkach 
zakłady ubezpieczeniowe musiał y 
wypłacić odszkodowanie. Stanowi 
to przeszło 0.5 proc. ogółu ubezpie­
czonych. Na pierwszy rzut oka wy- 
dawać by się mogło, ze jest to cyfra 
niska, ale trzeba zwrócić uwagę, że 
odszkodowania są wypłacane jedy­
nie w wypadkach ciężkich — śmier­
ci lub niezdolności do pracy (trw alej 
lub przejściowej). Lżejsze następ­
stw a wypadków zwykle, wymykają 
się z pod rejestracji i do obliczeń 
powyższych nie zostały włączone.

lvraj nasz ma charakter wybit­
nie rolniczy, gdyż z rolnictwa 
w prost lub pośrednio utrzym uje się 
6d-8 proc. ludności. Na inne zawody 
przypada tylko 38.2 proc. Jeżeli 
wziąć pod uwagę odszkodowania 
wypłacane w nieszczęśliwych wy­
padkach, to na rolnictwo przypad­
nie 27.(5 proc. ogólnej ich ilości 
(5.242), a na pozostałe zawody 72.4 
proc. Inaczej mówiąc, bezpieczeń­
stwo pracy w rolnictwie jest p ra ­
wie trzy razy większe, aniżeli w in­
nych zawodach. Je s t to zresztą cał­
kiem zrozumiałe, ponieważ w rol­
nictwie maszyny, poruszane za po­
mocą t. zw. sil żywiołowych (para, 
gazy spalinowe i t. p.), są bez po­
równania rzadziej używane.

Rozpatrując przyczyny nieszczę 
śliwych wypadków, przekonamy się, 
że najniebezpieczniejsze dla p ra ­
cownika są wszelkiego rodzaju sil- 
niki, pędnie i maszyny, gdyż przy 
obsłudze ich zdarzyło się stosunko 
wo najwięcej wypadków —- 3.554, 
co stanowi 18.8 proc. ogólnej ich 
ilości. Drugie miejsce zajmą wypad 
ki, wywołane przejechaniem, udc 
rżeniem, ukąszeniem i t. p., ilość 
tych wypadków wynosiła 2.(548, co 
sta now i 14.0 proc. ogólnej ilości. 
Dalsze miejsce zajmą wypadki upad 
ku z drabin, rusztowań i schodów — 
2.445 i 12.9 proc., zasypanie, zała 
manie się rusztowań — 2.335 i 12.3 
proc., załadowanie, wyładowanie, 
dźwiganie ciężarów — 2.288 wypad­
ków. co stanowi 121 proc., ogólnej 
ich ilości, ruch kolejowy — 1.851 i 
9.8 proc., użveie narzędzi ręcznych 
— 1.189 i (5.3 proc., praca przy ma 
terjałach zapalnych i żrących — 785 
i 4.1 proc., wreszcie praca przy win 
dach. żórawiach, dźwigach i t. p. — 
300 i 1.(5 proc.

Stosunku ,vo mało wypadków zda 
rza się przy pracy, wymagającej 
użycia materjałów wybuchowych — 
141 wypadków, co stanowi 0.7 proc. 
ogólnej ich ilości, prąd elektryczuv 
byl przyczyną tylko 84 wypadków 
(0.4 proc ), przewóz Wodą dał tylko 
55 wypadków (0.3 proc.), wreszcie 
obsługa kotłów, przewodów paso­
wych, parników — 65 wypadków 
(0.3 proc.). Przyczyny inne, nie wy 
szcze^ćuiione wyżej, wywołały ogó­
łem 1.203 wypadków, co stanowi 
6.5 proc. ogolnej ich ilości.

Jak  z przytoczonych wyżej cyt/ 
wynika, różnice liezpieczeństwa pra 
cy pomiędzy różnemi zawodami są 
nader duże, a chociaż należałoby 
jeszeze wziąć pod u wagę ilość z a ­
trudnionych, to jednak nawet a 
ogólnikowego zestawienia wynika, 
że praca w rolnictwie przedstawia 
stosunkowo mało niebezpieczeństwa

Jakkolwiek wypadki nieszczę­
śliwe nie są częste, obejmują bo­
wiem tylko 0.5 proc. ogółu ubezpie­
czonych, są one jednak słuszną pod­
stawą do ubezpieczenia pracowni

Popierajcie L0.P.P.

ka. Gdyby go nie było, 18.843 osób, 
a z rodzinami około 75 tys., stałyby 
się ciężarem dla społeczeństwa, a to 
dlatego, że podstawą odszkodowa 
nia jest bądź śmierć ubezpieezone-

Pod auspicjami genewskiej unji 
m iędzyparlamentarnej ukazała się 
w  New t o ik u , naidadem (Smitha i 
Haasa, książka pod tytułem „Jaki 
charakter miałaby nowa w ojna«“ 
Jest to praca zbiorowa, napisana 
przez osiemnastu ekspertów woj­
skowych rozmaityc-h krajów; znaj­
dujemy w niej, między innemi, ob­
szerny rozdział o ewentualnej woj­
nie japońskosowieckiej. O wojnie 
tej w yrażają autorzy opinję nastę­
pującą:

Prędzej czy później, 
wojna między Japonją a Związkiem 

Sowieckim jest prawdopodobna. 
Najważniejsze ośrodki życiowe Z. 
S. R. R. nie są tak skoncentrowane, 
jak w Japonji; jest to fakt, mający 
bardzo duże znaczenie. Jeżeli so­
wieckim siłom napowietrznym uda 
się zniszczyć tylko cztery miasta 
japońskie: Kobe, Osaka, Tokio i 
Jokohamę, położono wszystkie bli 
sko siebie, gdyż żadne z nich nie 
jest oddalone więcej niż o sześć lub 
siedem godzin lotu od Władywo- 
stoku, to stos pacierzowy Japonji 
będzie złamany i nie mniej niż 

jedna trzecia jtej ludności zgnę­
biona.

Drugim, w najwyższym stopni 
neuralgicznym, ośrodkiem Japonji 
jest rodzina cesarska. Gdyby zosta 
ła zniszczona przez rajd  napowietrz 
ny, kraj zostałby zdemoralizowany, 
a nikt nie wątpi, iż a tu t ten został 
by z pewnością należycie wyzy 
skany pfzęż bolszewików — ludzi 
reałn-yeh. W związku z tern nie od 
rzeczy byłoby przytoczyć zdanie 
cudzoziemca, dobrze znającego Ja  
ponję, który oświadczył niedawno, 
że gdyby rodzina cesarska była zgi

Pisma niemieckie, stojące na 
straży czystości rasy ludzkiej ,ude 
rzyły na alarm : niepokoi je stały 
olbrzymi przyrost dzieci azjatyc­
kich. Żółte niebezpieczeństwo jest 
ogromnie groźne. Bo oto, jak wy­
gląda statystyka.

Rodzi się rocznie:
W  Chinach — 14 i pół miljona

dzieci.
W Indjach brytyjskich — 11.600 

tysięcy dzieci.
W Indjach holenderskich — 2 

miliony 600 tysięcy dzieci.
W Japonji — 2 miljony dzieci.
A tymczasem, jakże wygląda 

Europa, a w pierwszym rzędzie 
Niemcy, które tak pragną się roz­
mnażać na rozkaz „Wodza4"?

Rodzi się rocznie:
W Niemczech 978 tysięcy, w A

go (963 wypadki czyli 5..1 pr oc. ogól 
nej ich ilości), bądź niezdi * mść do 
dalszej pracy (17.980 wypadków, 
t .  j. 94 9 proc.).

nęła podczas wielkiego trzęsienia 
ziemi przed dziesięciu Jaty, Japonja 
nie wyszlaby z tej katastrofy cało, 

jako wielkie mocarstwo.
W przeciwieństwie do stosunków 

japońskich, Z. S. R. R. nie jest na­
rażony na tak wielkie mebezpie 
ozeństwo. Okręgi przemysłowe pań­
stwa Sowietów są rozrzucone na ol­
brzymiej przestrzeni i odseparowa­
ne od siebie. Praw da, że w razie 
inwazji arm ja czerwona musiałaby 
cofnąć się daleko od wybrzeża mor­
skiego, ale dowództwo sowieckie 
zdążyłoby może przedtem wykonać 
wielki rajd  napowietrzny na serce 
Japonji — nawet gdyby miało to 
kosztowąć połowę sowieckiej,, floty 
powietrznej.
Gra byłaby w arta takiej o fia ry ..

Zdaniem autorów, bolszewicy 
mieliby więc wielkie szanse zaraz 
na początku kampanji wojennej, 
gdyby działali szybko i energicznie. 
Rozumieją to doskonale w Japonji 
i generał Araki był niewątpliwie 
zupełnie szczery — przynajm niej 
jeśli chodzi o okres najbliższej przy 
szłości — gdy mówił, że Japonja 
nie zamierza prowadzić wojnv ' /  
7, 8 . R. R.

Mniej więcej rok temu amery 
kański generał Gaves, który w swe 
im czasie dowodził amerykańską 
ekspedycją w Syberji (po rewolucji 
rosyjskiej) i który może być uwa 
żany za dobrego znawcę tych spraw, 
oświadczył, że żaden woiskowy ja- 
ooński o zdrowych zmysłach 
nie będzie m '1*"'-"1 wojnie z Ho 

wietami,
nie mając zapewnionego heznośred 
niego poparcia ze strony któregoś 
7. zachodnich sąsiadów Z, 8. R. R.

nglji 730 tysięcy, we Francji 720 ty 
sięcy, w Polsce koło miliona Jeżeli 
dodać do tego koło 2 mil jonów w
Stanach Zjednoczonych to i tak nie 
doścignie się w sumie liczby dzieci 
azjatyckich.

Oczywiście, w Azji jest też 
większa śmiertelność, niż w kraiach 
zachodu ,ale to nie przeszkadza fak 
towi, iż żółte niebezpieczeństwo czy 
ha.

WŁOSOWZTl
—  ł y s i e n i e  u s u w a  —

,Esencja C H I N H « 0 -  C H M IE LO W A ". 
Mydło CHiMOWO -C H M IE L O W E ", I 

z Kogutkiem.
Sprzecłaią ap tek i. sk ład  v apteczne I

_ ___________ Sir. 3

Ja k  Niemcv „ o o v u ta if  
powstali ów listopadowy h?

Sin u Ina b jia  napia*v«.t} utną pow­
stańców listopadowych, którzy po nie­
szczęśliwym przebiegu walki o wol­
ność Polski opuścić musieli granice o i 
czyzny i przekroczyć granico pruską. 
Car rosyjski wydaj wprawuzie amuest 
je dla powstańców, ale nikt nie wie­
rzy! obłudnym zapewnieniom moskali, 
pragnących zatrzymać podstępnie woj 
ska powstańcze w granicach Króle­
stwa, aby potem móe prześladować ucz 
karnie naszych bohaterów wolnośeio_ 
wych.

Powstańcy nasi z lc,n r. opuszczając 
granice Polski byli całkowicie bezbrou 
ni, albowiem na granicy oddali swoją 
broń. Oczy ien zw.oeoae uyiy *.j i .—i 
cji, w której widzieli gościnne i bczpie 
czr.e schronienie. Kząd pruski jednak 
czyni wszelkie wysiłki, aby skłonić 
powstańców do powrotu do kraju. Gdy 
nie pomagają apele, stosuje nawet o . 
s.re środki represyjne, występując z 
całą surowością wobec żołnierzy pci. 
skieh. Podczas^ gdy cała Europa odno 
si się ze czcią i uwielbieniem do bohater 
skich powstańców naszych, prusacy 
znieważają prawa gościnności, mordu 
jąc bez przyczyny bezbronnych pola­
ków.

I stało sie dnia 22 grudnia 1831 r., ze 
żołnierze pułku artylerji polskiej sta • 
nąwszy na rynku w Elblągu oświad­
czyli, że raczej zginą, aniżeli wydrć 
sie pozwolą moskalom. Prusacy chcieli 
ich bowiem podstępnie cofnąć kn sa­
mej granicy rosyjskiej. Otoczył wtedy 
polaków w Elblągu oddział huzarów 
pruskich 1 na rozkaz gen. Rummla wy 
konał krwawą szarże plażując i kłując 
szablami bezbronnych żołnierzy. I wre 
zultacie kilku poległych polaków — o- 
próez wieln rannych — pozostało na 
plaeu.

Nie dbali prusacy o to, że w całej 
Enropic rozległ się po tym wypadku 
krzyk oburzenia, że nawet w Niem­
czech samych zaprotestowano przeciw 
ko znieważeniu prawa gościnności. Nie 
długo po tern. bo już du- 27 steczk a  
1832 r. urządzili prusacy drugą podob. 
ną rzeź polaków, tym razem we F is. 
chan, gdzie na gromadę zohJerzv na­
szych. domagających sie paszportu do 
Francji — padły ostre strzały, raniąe 
wielu i zabijając dziewięciu lndzi 

W czasie wojny świetowej m as-kry  
bezbronnej ludności w Belgji i Fi—n- 
eji, oraz pogromy w Królestwie Pol­
akiem — to odpowiedniki rzezi pola­
ków w Efblągu i F ischer, przed zgó- 
rą stu laty.

 KR -

Rozmaitości.
CENNE ZBIORY DOKUMENTÓW  

DYPLOMATYCZNYt H 
Przy francuskimi miriisterjum 

tpraw zagranicznych znajduje sit jed 
uo z najbogatszych na świeeie archi­
wum dokumentów dyplomatycznych. 
Zbiory archiwalne obejmują 109.011(1 !o 
mów, które umieszczone x półkach 
o łącznej długości 7 1. /* ary te są
ciągle powiększane, a o>,, .tnio złożony 
w nich został miedzy innemi kontrakt 
ślubny Ludwika X V I > Marji Antoni, 
ny,

MASZYNA DO MIERZENIA STO.
PNIA MIŁOŚCI.

Dr, Aleksander Cammen lekarz an 
gielski, wynalazł maszynę, której na. 
dał nazwę „Psychostełohyrtographome 
ganometr" Tylko tyle. Dr. Cammen 
twierdzi, — wierzymy mu na słowo 
— że jego maszyna prócz in­
nych cudownych właściwości posiada 
jeszcze 1 tę  ̂ że potrafi stwierdzić, czy 
dwoje młodych ludzi jest w sobie zako- 
ebanyeli. Aparat dr. Cammen reaguje 
na każde silniejsze bicie serca, które 
też zostaje zaraz zarejestrowane. Aby 
stwierdzić stopień zakochania sie da­
nej osoby, należy wyliczyć przed nią 
rozmaite imiona. Przy imienin „właś- 
elwem“ aparat zacznie działać. Biada 
zakochanym parom, kryjący m sie ze 
swoim sekretem! Aparat dr. Cammen 
wyśledzi ich uezucie niczem najby­
strzejszy Seherlock Holmes.

Z. K.

POLSKIE OSRAMOWKll
SĄ NIEPRZEŚCIGNIONE =  
=  w WYDAJNOŚCI ŚWIATŁA, 

w EKONOMICZNEJ TRWAŁOŚCI 
W MAŁYM ZUZYCIU PRĄDU.

Wojna japońsko ■ sowiecka.
Gra byłaby war ła takiej ofiary.

Azjatyckie niebezpieczeństwo!



ó tr. 4. Nr. m .

tym co Polski nie znali Polski nie chcieli!...
Żyjemy w czasach, które upły­

wają pod znakiem codziennych oiiar 
i wyrzeczeń, pod znakiem ograni 
czema się w najprymitywniejszych 
potrzebach, pod znakiem powszech­
nej, przymusowej oszczędności. 
Wszystko się robi w imię walki z 
kryzysem, w imię przetrwania cza 
sów najgorszych.

Nikt nie mógł się od tych ofiar 
uchylić. Nie mówiąc już o reduk­
cjach pensyj pracowniczych i urzę­
dniczych, były między innemi n a ­
wet tak bolesne, jak redukcje gro­
szowych emerytur, redukcje tych, 
którzy krwią zadokumentowali wol 
ność ojczyzny —

redukcje rent inwalidzkich.
I  dziw zbiera, że w tych właśnie 

czasach, gdy skarb państwa walczy
0 każdy grosz, oszczędza na wszy­
stkich odcinkach życia społecznego, 
żąua ofiar i otrzymuje je od łudzi 
ciężko walczących z życiem i od łu­
dzi dła ojczyzny zasłużonych — 
istnieje pewna warstwa, klasa któ­
ra spokojnie sobie żyje i
tuczy się na groszu publicznym.

Myślimy tu o wielu emerytach z 
wojsk i urzędów zaborczych. Nad 
szedł już czas, by sprawy te na­
świetlić i rozpatrzyć pod kątem wi­
dzenia społecznej sprawiedliwości
1 słuszności.

Oczywiście — 
nie mówimy tu o wszystkich eme 

rytach.
Mnóstwo a nawet i większość ich, 
to ludzie biedni, którzy uczciwie 
życie swoje przepracowali, a teraz 
żyją z tych niewielkich sum jakie 
im się wypłaca. Na taką wielko­
duszność może sobie i powinno pań 
stwo pozwolić.

Iluż jednak wśród owych eme­
rytów jest takich, którzy przez 
całe swoje życie
palcem dla Polski nie ruszyli, po 
polsku mówić nie umieli lub nie 
chcieli, ba, często służąc w ariuji 
łub urzędzie zaborczym byli najgor­
szymi prześladowcami i gnębicie 

lami polskości i polaków?
Iluż jest takich, którzy wogćłe 

w Polsce nie mieszkali, a znaleźli 
się w niej i przyznali do niej do­
piero wtedy, gdy... zaczęto przyzna 
wać i wypłacać owe emerytury?
I  pokazując akt obywatelstwa, któ­
ry im siłą rzeczy przyznano, żądali 
od skarbu polskiego emerytury do­
żywotniej, za wszystkie zasługi dla 
cara, dla niemea, dla a us trjaka?

Iluż wreszcie znamy i widzimy 
takich emerytów, którzy biorąc wy­
sokie sumy,
pracują równocześnie na różnych 
dobrze płatnych prywatnych i sa­

morządowych stanowiskach?
Możeby i wreszcie można było 

machnąć na to ręką. Ale nie w ta­
kich czasach jak obecne!
Ale nie teraz, gdy niema pracy, 
chleba i pieniędzy- dla najlepszych, 
najuczciwszych i najzasłużenszycht 

Nie teraz, gdy państwo robi i ro­
bić musi oszczędności na wszystkich 
swoich ciężko pracujących obywa­
telach, którzy nie wysługiwali się 
żadnym „batiuszkom", ni dwugło­
wym orłom.

Ojczyzna jest matką dla wszy­
stkich obywateli. Ale nie może i nie 
powinna krzywdzić swoich dobrych 
synów, na korzyść wyrodków i ta ­
kich. którzy się do niej przyznali 
dopiero wtedy... gdy zaczęła płacić 
pieniądze.

To trzeba naprawić i zmienić.
Trzeba raz jeszcze zrewidować i 
sprawdzić „zasługi" i prawa tych, 
którzy siedząc na dobrych posa­
dach, biorą emerytury jako doda­

tek na cygara i papierosy.
Jeszcze raz powtarzamy: nip

można tego zastosować do wszy­
stkich emerytów. Nie można wy 
mierząc tej sprawiedliwości zbył

ostro i rygorystycznie. Trzeba od­
różnić biednego od zamożnego, ucz­
ciwego od nieuczciwego. Ale prze 
prowadzić taką rewizję trzeba — 
i to jaknajszybciej.

Gdy cierpi i ponosi ofiary każ- 
my obywatel, gdy ledwo żyją miljo- 
ny pracowników fizycznych i umy­
słowych, gdy oddaje państwu swój

grosz krwawy urzędnik, inwalida i 
polski emeryt — nie może i nie po­
winna istnieć grupa ludzi dobrze 
sytuowanych, których się dodatko­
wo nagradza,
nie może ojczyzna płacić tym, któ­

rzy Jej nie znali i nie pragnęli,
i w czasach gdy płacić nie mogła 
— znać nie chcieli...

Od wydawnictwa
Świąteczny numer „Expresu Zagłębia" ukaże się w znacznie 

większym formacie w dni 28 bm.
Wszelkie ogłoszenia do numeru świątecznego przyjmowań będzin 

nasza Administracja tylko do piątku, do godziny 8 popoł.

Sytuacja w przemyśle
Zagłębia Dąbrowskiego

Stan zatrudnienia w przemyśle 
górniczym Zagłębia Dąbrowskiego 
nie uległ w ub. tygodniu żadnym 
zmianom. Kopalnia „Renard" zwoi 
niła z pracy 30 robotników, któ­
rych przyjęto na kop. „Reden" w 
Dąbrowie. Pozatem żadnych innych 
zmian nie było.

W przemyśle hutniczym bez 
zmiuii- W przemyśle przetwórczym 
fabryka Deichsła, która w dn. 2 gru 
dnia wymówiła pracę 160 robotni 
kom, zredukowała tylko 40 robot 
ników. Fabryka „Elektryczność" w

Ząbkowicach przedłużyła wymówić 
nie 34 robotnikom na dalsze 14 dni. 
Fabryka Lumprecht zredukowała 
dni pracy na 2 i 3 dni w tygodniu. 
Firma Wainziher w Będzinie zredu 
kowala 70 robotników.
KONFERENCJA Z PRZEDSIĘ 

BIORCĄ PRZYBYLSKIM.
W inspektoracie pracy w So­

snowcu odbędzie się dziś konferen­
cja przedstawicieli robotników kop. 
„MiJowicc" z przedsiębiorcą Przy­
bylskim, w sprawie plac.

Sprawa planu regulacyjnego miasta
na posiedzeniu rady komisarycznej 

w Sosnowcu
Na onegdajszem posiedzeniu ra 

dy komisarycznej w Sosnowcu roz 
patrywano sprawę planu regula­
cyjnego miasta i sprzeciwy dotyczą 
ce tej sprawy, złożone przez przed 
siębiorstwa przemysłowe i osoby za 
interesowane.

Sprawę tę swego czasu niejed­
nokrotnie, obszernie omawialiśmy, 
z tego też względu ograniczyliśmy 
się w dzisiejszym sprawozdaniu do 
podania sprzeciwów, jakie zgłosz-i 
no do magistratu.

Plan regulacyjny miasta, między 
innemi, przewiduje rozszerzenie ul. 
Parkowej. Otóż, w związku z tem, 
zarząd cerkwi (zbieg ulic 3 maja 
i Parkowej) zwróci! się do magi­
stratu z prośbą o nie rozszerzanie 
ulicy Parkowej. Prośbę tę rada za­
łatwiła odmownie. Również odmow 
nie załatwiono sprzeciw fabryki

Dietla, w sprawie ul. 3 maja. Do ul. 
1 maja nie zgłoszono żadnych sprze 
ciwów.

Rozpatrywano następnie sprawę 
przeprowadzenia ulicy przez ogród 
Dietla i park renerdowski od wia­
duktu Dietla na Sielec* Byłoby to 
najkrótsze połączenie Pogoni z Siei 
cem. Rada wypowiedziała się za wy 
znaczeniem tej ulicy w planie regu 
lacyjnym miasta, jako ulicy bardzo 
ważnej. Wreszcie omawiana była 
sprawa ulicy przy gmachu Rajchera 
(ul. Piłsudskiego). Uznano, że uli­
ca jest ważną i wyznaczono ją w 
planie.

Na wstępie zebrania radny Ołi- 
ner zgłosił interpelację, czy magi­
strat (wydział zdrowia) ma prawo 
konfiskować zafałszowane produk­
ty. Kom. Kuźniak obiecał dać p. O 
linerowi odpowiedź na następnem 
posiedzeniu rady.

Straszne samobójstwo górnika
przy pomocy naboju amonitowego

Onegdaj około godz. 8 wiecz. 
mieszkańcy Dębowej Góry w So­
snowcu zelektryzowani zostali nie­
zwykłym zamachem samobójczym 
bezrobotnego górnika 
Piotra Beneszko, zani, w Sosnowcu 

przy ul. Wawel 8.
W jednym z nielegalnych szybi 

ków pracowało kilku górników, 
między innymi Piotr Beneszko. O- 
koło godz. 8 wiecz. Beneszko wy­
szedł z szybiku i po chwili rozległ 
się

gwałtowny huk.
Jak się okazało, nieszczęśliwy 

górnik założył sobie między kolana 
nabój amonitowy, który wybucha
. ! $ < •

poszarpał go w strzęp"

Huk zwabi! pracujących w szybi 
ku robotników, kolegów samobójcy 
którym po wyjściu na powierzchnię 
przedstawił się mrożący krew w ży­
łach widok.

Na ziemi widniał krwawy ślad, 
obok leżało

zmasakrowane ciało górnika.
Na miejsce straszliwego samo- 

bójstwa wezwano policję, która prze 
prowadziła wstępne dochodzenie, za 
bezpieczając ciało górnika. Wiado­
mość o samobójstwie rozeszła się 
lotem błyskawicy, budząc zrozu 
miale poruszenie. Denat pozosta­
wił żonę i dwoje dzieci.

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
Beneszki była nędza w jakiej się 
znajdował wraz t rodziną.

Grud lień

Piątek

K R O N I K A
KALENDARZYK

Dz'ś: Honorata ra.
Jutro Wiktorji 
Wschód słońca: 7.42 
Zachód słońca: 13.47

RAD JO
WARSZAWA.

Piątek, 22 grudnia.
7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyka.

7.20. P łyty. 7.85. Dz por. 7.40. Piyty- 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 7.55. 
Program  na dz. bież. 11.30. Ociiz Prza 
gląd P rasy  Polsk. 11.50. Życie art sto 
licy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05. Płyty. 
12.30. Dz. połudn. 12.35. Kom. meteor. 
12.38. P łyty. 15.25. W i ad. o eksporcie 
polsk. 15JO. Kom. gospod. 15.40. Kon. 
cert ork. salonowej. 15.40. Przegląd wy­
dawnictw. 16.55. Kwadrans nastrojów 
zimowych. 17.10. Sona.y w wyk. L. Kmi 
towej (skrzypce). 17.50. Konkursy nieś- 
ności drobiu jako środek podniesienia 
hodowli drobiu. 18.00 Odczyt z Krak.
18.20. Dźwiękowiec i groteska w muzy 
ce jazzowej. 19;00. Program  na dz. n a ­
stępny. 19.05. Rozmaitości. 19.20. Do_ 
kąd jechać w święto? 19.25. Odczyt ak_ 
tuałny. 19.40. Kom. sport. 19.45. Kom. 
śniegowy z Krak. 19.47. Dz. wiecz 20 00. 
Pogad. muz. 20.15. 11-ty wielki koucert 
symL. w wyk. ork. Filh. 21.00. Bóg sic 
rodzi, moc truchleje. 22.45. Muzyka cy­
gańska. 23.00. Kom. meteor, i kom pa­
lie. 23.00. Muzyka cygańska.

WARSZAWA.
Sobota, 28 grudnia,

7.00. Sygnał czasu 7.05. Gimnastyki. 
7.20 Płyty. 7.35 Dz. poranny. 7 40. P!v 
ty. 952. Chwilka gospod. domowego.
7.55. Program  na dz. bież. 11.30 Co,(z 
Przegl. P rasy  Połsk. 11.50. Życie art. 
stolicy. 11.58. Sygnał czasu. 12.05 Pły 
ty, 12.30. Dz. połudn. 12.35. Kom. mete­
or. 12.41 Płyty. 15.30. Utwory fortop.
15.55. Chwilka lotn. 16.00. Aud. dla cho 
rycin 16.40. Koncert org. ze Lwowa. 
20.15. Choinka Polskiego Radja dla bie 
driych dzieci. 20.39. Gwiazda przewod­
nia. 21.00. W światłościach Betlejom, 
skiej nocy. 21.30. Szalik opowiada, 
nie religijne. 21.45. Koncert cnopinow. 
ski. 22.25. Program  na dz. nast. 22.39. 
Koncert ze Lwowa. 23.00. Kom. meteor, 
i kom. polic. 23.05. Płyty.

KATOWICE.
Piątek, 22 grudnia.

7.00. Aud. poranna. 11.25. Program 
no dz. hież. 11.80. Tr. z Warsz. 11.58 Sy 
gnał czasu. 12.05. Płyty. 12.3(1. Tr. z W ar 
szawy. 12.88. Płyty. 15.20. Giełda zbożo­
wa. 15.25. Tr. z Warsz. 1.' 50. Z życia 
Zw. M.. Polsk. 171)5. Kronika harcer­
ska. 18.00. Tr. z Krak. i Warsz. 19.00. 
Program  na dz. nast. 19.05. Rozmaitoś 
cL 19.10. Łowczówek. 19.25. Tr. z W ar­
szawy i Krak. 23.00. Skrzynka poezb 
w jęz. franc.

Z Kielc*
(k) Ze stowarzyszenia rzemieślni­

ków chrześcijan w Kielcach. Zarząd 
stowarzyszenia rzemieślników chrzęści 
jan, zawiadamia, że z dniem 21 gru 
dnin 1933 roku siedziba stowarzyszenia 
rzemieślników chrześcijan została prze 
niesiona do lokalu resursy rzemieślni 
czoj przy ul. Sienkiewicza nr. 6 (daw 
niej lokal banku łódzkiego), w którym 
odbędzie się tradycyjny „Sylwester".

(k) W trybach młockarni. Onegdaj 
ha przedmieściu Szydłówek w Kiel­
cach, M arjanna Grzybowska służąca do 
znała w czasie młócenia zboża zmiaż­
dżenia małego palca u lewej ręki i 
środkowego u prawej ręki przez tryby 
młockarni.

Nieszczęśliwą po opatrunku pozosta 
wiono na kuracji w demu.

P f i l Y B O R Y
NARCIARSKIE

po cenach  fabrycznych 
poleca

P. RODAL
Kielce, ul. Sienkiewicza

(ki Zmarł wskutek zaczadzenia. O-
negdaj w nocy we wsi Policzna, pow. 
kozionickiogo, w piekarni Józefa Wzią 
tka zmarł wskutok zatrucia czadem wą 
glowym śpiący na piecu Władysław 
Jądra, lat 17, czeladnik piekarski. Kry. 
tycznej nocy razem z Jędrą spał rów. 
nież w tym piecu pomocnik jego — Sta 
nisłnw Chołuj, którego po długich za­
biegach lekarskich zdołano przywró- 
ołć do życia.
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Z Zagłębia.
T E a TK m i e j s k i  

W SOSNOWCU
Dziś w piątek o godz. 20 u l  30 — je 

dyny gościnny wystąp świetnego pio 
senkarza i recytatora żydowskiego p. 
Kołodnego, który jest doskonałym wy 
konawcą swych własnych piosenek. W 
sobolą, dn. 28 bm. tea tr nieczynny. 
Już w niedziele, dn. 24 bm. o godz. 20 
m. 15 — w przygotowaniu rezyser- 
skiem p. dyr. Gołaszewskiego doskona 
la farsa francuska T ristana Bernarda 
p. t.: „Kawiarenka", której błyskotli­
wy humor, niefrasobliwy dowcip, ży 
wa akcja i komiczne sytuacje dają 
pełną gwarancje powodzenia tej 
świetnej i lekkiej farsy  na okres świą 
toczny. W głównych rolach występują 
pp.: Arciszewska, Gerson, Sobotkow. 
ska, oraz pp.: Dąbrowską Orliński i 
inni.
Przedsprzedaż biletów w firmie W. 
Czechowskiego, ul. 8 maja.

Gmach teatru  dobrze ogrzany.

Piątek, dn. 22 bm. o godz 20 in. 30 
— wystąp gościnny p. Kołodnogo — pio 
senkarza żydowskiego.

Sobota, dn. 23 bm. — tea tr nie­
czynny.

Niedziela, dn. 24 bm. o godz. 20 m. 15 
„Kawiarenka" — Prom jera

 )0(----
— Utworzone zostało koło nauczy­

cieli szkół zawodowych w S°snowcu.
W lokalu męskiej azk. handl. T. Pło­
ckiego w Sosnowcu odbyło się zabranie 
organizacyjne nauczycieli szkół za­
wodowych. W skład zarządu zostali 
wybrani: dyr. Walewski — przewodni 
czący, dr. Mlak i prof. Kamiński — 
członkowie zarządu. Zastępcami 
członków zarządu wybrano — prof. 
Ślusarczyka i prof. Zielińską. Korni, 
sję rewizyjną stanowią prof. Ilisz. 
kówna i prof. Maćkowa.

W ten sposób zorganizowało się ko­
ło stowarzyszenia nauczycieli szkół 
zawodowych z siedzibą centrali w 
Warszawie, obejmujące nauczycieli 
szkół zawodowych w calem Zagłębiu.

Zadaniem koła jest propaganda 
szkolnictwa zawodowego i obrona in 
teresów zawodowych zrzeszonych na 
uezycićli.

— Organizacja młodzieży pracują­
cej, ognisko „Stary Sosnowiec*4 urzą­
dza podczas świąt Bożego Narodzenia 
w poniedziałek 25 i wtorek 26 grudnia 
133 r. w sali kolejowego przysposobie­
nia wojskowego przy ul. Kilińskiego 
w Sosnowcu (obok remizy kol.) 4 wiel 
kie przedstawienia „Bctleem Polskie" 
w 8 aktach^ 5-ein odsłonach L. Rydla. 
Śpiew w przygotowaniu J . Sałaty. Mu 
zyka pod batutą Z  Litarskiego. Kiero 
wnik scen.: P. Jurkowski. Reżyser: M. 
Leszczyński. Początek przestawień po. 
południowych o godz. 4 po poł., wieczo 
rowych o g. 8 wiecz. Ceny miejsc od 
0.30 gr. do zł. 1.49.

— Zebranie rady kluba akademickie
go. Dziś o godz. 5 popoł. w lokalu 
„Kuźnicy uL 8 m aja 4 w Dąbrowie od 
'xjdzio się zebranie rady akademickie 
go klubu pracy społecznej w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

— Czarna kawa absolwentów gimn. 
im. Łukasińskiego. Koło absolwentów 
gimnazjum im. Łukasińskiego w Dą 
krowie urządza dnia 26 bm., w salo­
nach miejscowej resursy czarną kawą

Stroje wieczorowe. Początek o g.
9 wieez.

— Dział fryzjerski damski żeńskiej 
szkoły zawodowej im. ks. Raczyńskie
go otworzył dziś pracownic w Sosuow 
cu przy ul. 8 maja, obok firm y Hlaw-
ski.

— Bctleem Polskie na Saturnie. W
dniach: 24 (dla dzieci) i 25 bm. dla 0- 
sób dorosłych, staraniem  kierownictwa 
S E k o ły  nr. 8 w Czeladzi, zostanie odegra 
ne Betleem Polskie w sali klubu tow. 
Saturn.

Czysty zysk z przedstawienia prze 
zuaeza się fla odzież dla biednych dzie 
ci i fundusz tow. pop. budowy poblicz. 
szkół powszechnych.

>  Ogłoszenia w naszem piśmie
to szyld wywieszony dla tych, którzy 

nie przechodzą Twoją ulicą.

S.p. Wiktor Monsiorski
24 bm. w dzień wigilijny minie rok 

od śmierci ś. p. Wiktora Monsiorskie- 
go, naczelnego redaktora naszego pisma 
Jak szybko minął ten rok. Jeszcze świe 
żo mamy w pamięci wigilję roku 1932, 
wigilję pełną obaw i niepewności o ży. 
cie ś. p. Wiktora Monsiorskiego, które 
go stan pogarsial się, to znów nastę­
powała poprawa, budząca nadzieje, żc 
uda się Go wyrwać z objęć nieubłaga­
nej śmierci.

Zniszczony poważną chorobą orga­
nizmu bronił się przed śmiercią do wie 
czora. Wreszcie prv-yszla krótkotrwała 
poprawa, poczem stan znów się pogor 
szyi,chory stracił przytomność i po krót 
kiej agonji przeniósł się do wieczności

W pierwszą, bolesną dla nas rocznicę 
należy przypomnieć o ś. p. Wiktorze 
Monsiorskim i Jego roli jaką odegrał 
w Zagłębiu.

Ś. p, redaktor Wiktor Monsiorski 
był twórcą prasy zagłębiowskiej. W kjl 
ku kolejno wydawanych w Zagłębiu pi 
smach za czasów niewoli ś. p. Wiktor 
Monsiorski, krzepił duc.lia narodowego 
w społeczeństwie uagłębiowskiem i stnł 
na straży polskości, ra co znosić ninsia'

ze strony władz zaborczych szykany i 
odcierpiał kilka kar więzienia. Nic Go 
nie potrafiło złamać. Wytrwał do koń 
ca, jak żołnierz na wyznaczonym poste 
runku.

Największą zasługą jednak ś. p. Wik 
tora Monsiorskjcgo jest to, że nauczył 
Zagłębie czytać. Jest to casluga o któ­
rej nigdy nie należy zapominać.

W okresie, kiedy ś. p. Wiktor Mon. 
siorski wydał w Zagłębiu pierwsze pi­
smo miasto Sosnowiec było dużą osadą 
robotniczą, zamieszkałą przez ludzi pro 
stych w większości analfabetów. Ro­
botnicy byli wyzyskiwani, nic potrafi 
11 jednak hpominać się o swe prawa.

S. p, Wiktor Monsiorski nauczył ich 
najpierw cvrytać, a później wskazał spo 
soby obrony przed wyzyskiem. Zawsze 
brał w obronę świat pracy, obnażając 
wszystkie szachrajstwa przemysłowców, 
chłoszcząc ich prey każdej okazji.

„Espres Zagłębia", ostatnie pismo, 
założone przez ś. p. Wiktora Monsior­
skiego — idzie po linji wytkniętej przez 
Jego Twórcę i obronę świata pracy 
przed wyzyskiem stawia na czele swych 
zadań.

Bar T e a tr a ln y
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 2, tel, 7-92

FOLECA
tanie i smaczne śniadania, oi.iady 

i kol: cje
Wielki wybór zimnych i gorących 

zakąsek 
Codziennie Świeże ryby.

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
na TOWARZYSKIE WIGILIJKI

Ujęcie kompana „Szpicbrodki”
w Czeladzi

Niebezpieczny włamywacz w rękach policji
Onegdaj ręce policji czeladz­

kiej wpadł hieliezpiećzny złodziej - 
włamywacz, pt*weł Skrzypczak z 
Królewskiej H i'ty , poszukiwany od 
dłuższego czasu przez władze sądo­
we w Częstochowie za kilkanaście 
kradzieży.

Skrzypczak złożył w komisarjacie 
zeznanie, dotyczące jego bujnej 
przeszłości. Nie pam ięta już ile ma 
kradzieży na sumieniu. Specjalno

ścią jego jest kradzież ubrań w skle 
{•acłf i tia targach. Złodziej, liczący 
40 rok życia odsiedział już 15 lat
w więzieniu w większych miastach 
Polski. Ostatnio pokumał się z gło­
śnym bandytą „Szpicbródką“ z W ar 
szawy, z którym odsiadywał karę 
w więzieniu mysłowickiem.

Skrzypczaka pod silną eskortą 
policji odstawiono do Częstochowy.

Dwa tragiczne wypadki 
w Kielcach,,

Onegdaj na szosie Kielce—Ba­
dom, w odległości 8 kim. od Kielc 
samochód osobowy prowadzony 
przez Włodzimierza Michałowskie­
go, zam. w W arszawie przy ul. Al. 
Jerozolimskie 97, najechał na Hen­
ryka Dupoka, la t 17, mieszkańca 
wsi Ostojów, po w. kieleckiego.

Dupok doznał złamania lewej 
nogi w udzie i przewieziony został 
do szpitala św. Aleksandra w Kiel 
each.

Przyczyną wypadku była nie 
ostrożność1 Dupoka, który tuż przed 
nadjeżdżający w samochodem chciał 
przebiec jezdnię.

Drugi nieszczęśliwy wypadek 
miał miejsce na placu panny Marii 
w Kielcach. '

S tefan Wicwióra ze wsi W ierz­
bie, pow. stopnickiego, wskutek nie 
ostrożnej jazdy saniami najechał na 
przechodzącą Zofję Zawadę, zam. 
w Kielcach przy ul. 3-go M aja 4, 
która dostała się pod sanie i dozna 
ła poważnych obrażeń głowy i le­
wej nogi.

Nieszczęśliwą w stanic ciężkim 
przewieziono do szpitala św. Alek­
sandra w Kielcach.

Znów włamanie pod Ojcowem
ZŁODZIEI PLONDRUJĄCYCH W SĄDZIE SKALSKIM, SPŁO 

SZYŁ MTMOWOLI KOMENDANT POSTERUNKU.
Jeszcze nie przebrzmiały echa 

włamania do biur uzdrowiska „Oj- 
eów“ w Ojrowie i rozprucia kasy 
ogniotrwałej, a  już mamy do zano­
towania świeży wypadek włamania 
do lokalu sądu grodzkiego w Skalo 
pod Ojcowem.

Charakterystyczne jest, że tak 
samo, jak  w uzdrowisku „Ojców ‘ 
spłoszono sprawców przypadkowo 
i uciekli oni bez żadnego łupu.

W Skale spłoszył złodziei mimo 
woli komendant posterunku. Miano 
wicie uodczas kontrolowania stró ­

żów nocnych przed godz. 1 w nocy 
gwizdał na alarm. Plondrujący w 
tym czasie w sądzie złodzieje mo­
mentalnie zbiegli, skacząc z balkonu 
I  p iętra na u icę i pozostawiając 
jedną parę pantofli - cichobiegów. 
Szuflady biurek pracowników i sę­
dziego zostały pootwierane przez 
złodziei, ledz nic nie skradziono. W 
biurku sędziego leżało kilka złotych 
których złodzieje nie zdążyli skraść.

Do lcancelarji sądu, mieszczącej 
się na pierwszem piętrze sprawcy 
weszli po otwarciu drzwi w ytry­
chem.

ZA OBRAZĘ POLICJANTA.
, Sąd grodzki w Będzinie rozpatry­
wał sprawę Mendla Grzesia i jego 
żony Jaehety, właścicieli sklepu 
galanteryjnego, mieszczącego się 
przy4 ul. K ołłątaja nr. 10 w Będzi 
nie.

Małżonkowie Grzesiowie oskarżę 
ui zostali, że w dniu 12 październi­
ka rb. znieważyli słownie, będącego 
na służbie policjanta K. Przewoźne 
go, obrzucając go wysoce obelżyw > 
mi słowami.

Sąd po przesłuchaniu świadków 
zaaplikował Mendlowi Grzesiowi 
4 miesiące aresztu, żonie zaś jo g o  
Jachecie — miesiąc aresztu.

Koszta sądowe w sumie 20 zł. 
zapłacą również małżonkowie Gra* 
śiowie.

 ::0::----
— Jasełka w związku młodzieży 

Jedność". Podtrzymując starą trądy
cję. związek młodzieży pracującej 

- „.Jedność" w Sosnowcu, odegra w sali 
zjedn. zawód, polskiego (M arjarka 4) 
w dniach 24, 25 i 26 grudnia „Jasełka".

— Gwiazdka dla biednych dzieci w 
Gołonogu. Zorganizowany z inicjały 
wy miejscowego koła BBWR. komi. 
tet pod przewodnictwem zawiadowcy 
stacji p. Brzezińskiego, dzięki popar 
ciu gołonoskiego społeczeństwa za 
kupił większą ilość obuwia i cieplej o- 
dzieży dla najbiedniejszej dziatwy, 
która zostanie obdarowana podczas 
imprezy w dn. 26 bm. w szkole nr. 1 
przez p. Broka i doktorową Jurkiew i­
eżową, bardzo oddanych pracy w ko­
mitecie.

— Przemytujczka o dwueh nazw! 
skaeh Wczoraj zatrzymano w Czela­
dzi zawodową przemytniezkę z Tsar. 
Elżbietę Bochenkową, którą od dłuższe 
go czasu poszukiwał sąd grodzki x  
Królewskiej Hucie za przemyt towa­
rów niemieckich.

W czasie dochodzenia Bochenkowa 
podszyła się pod nazwisko Franciszki 
Bielskiej z Zagórza.

— Skazanie za nadużyci i Za nada 
życin w składzie hurtowym Szymona 
Łęczyckiego (Sosnowiec, Si mkiewicza 
13), skazany został na sześć miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary  26 letni prokurent Łęczyckiego, 
W ładysław Szczęśniak (Swobodna 24).

— W ykrycie sprawców kradzieży. 
Policja sosnowiecka zatrzymała o- 
negdaj A. Drabika (ul. Ciepła 6), Wł. 
Rzaczkowski (Nowopogońska 36) i 
Wł. Bańka bez stałego miejsca z.amie 
szkania. Wspoi;.niani osobnicy zatrzy­
mani zostali w związku z dokonaną 
kradzieżą w sklepie W. Milowego.

Skradzione rzeczy odebrano, za 
trzymanych przekazano władzom są­
dowym.

— Bił żydów gamą. Przywódca na­
rodowych socjalistów w Czeladzi p. IŁ 
Maehoń, będąc onegdaj „pod gazem" 
na Piaskach, bił długą gum ą< przecho­
dzących ulicami żydów. Zaalarmowana 
policja na Piaskach, Spisała protokul 
za obrazę policji, za zakłócenie spoko­
ju  publicznego, za opilstwo i za jazdę 
na rowerze n iczarojest ro w a n ym i bez 
światła.
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Wiedz o tem, że książeczka wkła­
dowa KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI powiatu Za­
wierciańskiego w Zawierciu bę­
dzie dla każdego najmilszą nie. 
spodzianką gwiazdkową.----------

Chadecia ludzka chce współpracy
z obozem prorządowym

Z Olkusza

Z Zawiercia.
(z) Gwiazda dla biednych dzieci 

szkolnych. Pod przewonictwem korni- 
sadza L anger^ odbyło sią zebranie or­
ganizacyjne komitetu gwiazdkowego 
dla biednych dzieci szkolnych. W ze­
braniu tem wzięło udział kilkanaście o 
sób z pośród miejscowego społeczeń­
stwa. Na wstepie przewodniczący o- 
świadczył, że niestety z powodu braku 
odpowiednich funduszów, gwiazdka dla 
biednych dzieci szkolnych bądzie w ro 
ku bieżącym skromna, przyczem roz­
miary jej za'eżeć będą wyłącznie od o- 
fiar społeczeństwa.

Onegdajsza zbiórka dała następują, 
ec rezultaty: p. S. Holenderski ofiaro­
wał zł 50. Polska Fabryka Hufnali 
(Borowe Po'a) 250 zł., Chemimctal 200 
zł., Szklarnia 50 zł., firm a Krawczyk 10 
zł., Rcrndt. 20 zł.. Ferrum  15 zł., Asfalt 10 
fcł., Wygodzki 5 zł. i różni drobni zł. 
53. Ogółem ofiary wynoszą 663 zł. Po­
nieważ jest to suma niewystarczająca 
na najskromniejszą gwiazdką, przeto 
miejski komitet funduszu pracy prze 
znaczył również na ten cel odpowiednią 
sumą. Gwiazdką objątych zostanie oko. 
2o 2000 dzieci szkolnych rodziców bezro 
bot.nyeh. Każde dziecko otrzyma pół 
kg, bułki świątecznej oraz 1 kg. cukru. 
Rozdawnictwo gwiazdki odbądzie s i ę  w  
sobotą rano, gwiazdką otrzym ają dzio 
ei w swoich szkołach.

(z) Zamiast życzeń świątecznych. 
Starosta S. Konopacki zamiast życzeń 
świątecznych wpłacił do kasy miejskie 
go komitetu funduszu pracy sumą. 
zł. 25.

(z) Odi^yt OPLG w Kromołowie.
Staraniem kółka rolniczego w Krotno- 
łowie w sali „Ogniska" odbył sią odczyt 
który wygłosił powiatowy instruktor 
OPT.O p. M. Rniess na temat „Znacze­
nie obrony przeciwlotniczo - gazowej*. 
Interesującego referatu wysłuchało oko 
ło 200 osób.

W związku ze zbliżają, 
cym sią terminem wyborów samorządo 
wych w Łodzi, w łonie poszczególnych 
grup i stronnictw dał sią zauważyć o- 
żywiony ruch, świadczący o energicz­
nych przygotowaniach do aktu wybór 
czego.

Na tle tych przygotowań^ uwypu­
kla się charakterystyczne zjawisko, a 
mianowicie, że w łonie niektórych 
grup opozycyjnych wziąły górą ezyn 
niki, zdążające do porozumienia z obo 
zem prorządowym. Terenem takich 
przeubrażeń politycznych jest w pier, 
wszym rządzie Chadecja, która w Ło. 
dzi odmówiła posłuszeństwa Korfante 
mu, którego wystąp, jak wiadomo 
przed dwoma tygodniami zakończył 
sią tutaj w sposób żałosny.

Chadecja tutejsza w większości opo 
wiedziała sią za współpracą z rządem. 
Liczyć sią należy z tem M  do wybo­
rów Chadecja pójdzie pod hasłem 
współpracy z czynnikami rządowe- 
mi.

Drugiem stronnictwem, zdążająeem 
do zerwania dotychczasowej taktyki o- 
pozycyjnej, jest organizacja sjonistycz 
na, której przedstawiciele nawiązali 
już w tej sprawie cały szereg rozmów. 
Tendencje w kierunku zbliżeni-) do B. 
B. wśród sjonistów łódzkich wzrosły 
znacznie po ustąpieniu h. posła Greuen 
bauma.

Świadczy to wszystko o tem, że w 
obliczu wyborów samorządowych 
Łódź bądzic terenem ciekawych nie­
spodzianek politycznych.

„Nieboszczyk** groził zemstą
na „tamtym iwiecie"...

N IESAM OW ITY  L IST  UBOGICH KREW NYCH DO „AMERYKAN 
SK IEG O  W UJASZKA*. -  NIEZW YKŁY POMYSŁ ODNIÓSŁ ZNA

KOMITY SUKCES.

w
Ogłasza jcie się 

.Expresie Zagłębia**.

RÓWNE, 21. 12. Tragikomiczne 
wydarzenie wydarzyło w Rów­
nem, w rodzinie p. K. Pochodzący z 
Mizocza p. K. wyjechał w swoim 
czasie do Ameryki i zamieszkał w 
Nowym Jorku. W Równem pozosfa 
wił dwuch braci, którzy borykali 
się z trudnościami finunsowemi, 
zwigkszonemi jeszcze obowiązkiem 
utrzymania dość licznych rodzin.

Em igrant nie dawał o sobie 
znaku życia. Bracia jego poczynili 
na własną rękę starania, celem od 
nałezienia jego adresu. W końcu u 
dało im się to. Dowiedzieli się, że 
jest zamożnym kupcem właścicie 
(em dużej owocarni.

Wnet jeden z '"braci rówieńskich 
podyktował swemu synkowi list, w 
którym syn skarży się na ciężki los 
i skrajną nędzę — po śmierci oj­
ca... Rozpisywał się dalej młodzie 
nieć (pod dyktandem ojca), że nie 
boszczyk ojciec objawił mu się we 
śnie i przyrzekł, że ..o ile wujek nie 
zaopiekuje się nim, porachuje się 
zato na tamtym świecie".

E fekt listu był znakomity. Przez

jeden z miejscowych banków wpły 
nęło 100 dolarów, a w ślad za nieirii 
nadszedł obszerny list, w którym 
wujcio przyrzeka nadsyłać co- rme 
siąc 50 dolarów na utrzymanie bra 
tanka. Niezależnie od tego, ptze­
słał 100 dok na nagrobek dla n ie­
boszczyka brata.

Bracia K. dzielili się przez dłuż 
ezy czas pensją z Ameryki. — Ale 
pewnego dnia zawitał w ich domu 
dżentelmen amerykanin. B rat z A- 
meryki, ujrzawszy żywego niehosz 
czyka, padł zemdlony. Sprawę wkoń 
cu wyjaśniono i wujka udobrucha 
no, tłumacząc, że „kawał" był spo­
wodowany jedynie koniecznością.

(ol) Wlgilja . pracy obywatel­
skiej kobiet w Uikuszu, urządza wi- 
gilją dla uczestników świetlicy dla 
bezrobotnych im. marszałka Piłsud­
skiego przy ul. 8 maja w sobotą dnia 
23 bin. o godz. 5 popoL, na którą zapro 
szono również przedstawicieli miej. 
scowycb władz państwowych i samo­
rządowych.

(ol) Nowy zarząd kola rodziciel­
skiego przy szkole pcw. nr. 1 w Olku­
szu ukonstytuował sią następująco: 
pp.: Krokosz (przewodniczący). J Sta 
ehurski (zastępca), Menclewski (sekre­
tarz), W. Kaznowski (skarbnik) sek.
eja sztandarowa: pp.. ks. Piskorz
Ziemska i Jan  Jurek.

(ol) Za kłusownictwo zostali ukara 
ni przez starostwo olkuskie: Pio r
Wacławski z Lasek Dworskich, gin.
Minoga — na 14 dni ansz tu . .Tan
Szlandowski z Jerzmanowic gm. Sulo 
szowa — na 85 zł. grzywny, Alojzy 
Kwiecień ze Sułoszowej — na 60 zł., 
Andrzej Trzezdziąk z Lepianki, gm. 
Cianowice — na 70 zł. i Szczepan 
Drąg z Dobrej, gm. Pilica — na 14 dni 
aresztu. Andrzej Adamczyk z Olku­
sza za budową warsztatu bez zezwole­
nia — na 100 zł. grzywny i M ajer z 
Olkusza za kształcenie terminatorów 
bez posiadania odpowiednich kwa li fi 
kacji — na 100 zł. grzyw,.. .

PROSZEK
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SPÓDNICYPOWIEŚĆ,

Woźny podszedł do Garbuski i 
zapytał, co ją  tu  sprowadza.

— Jestem  tu ta j wezwana — od­
powiedziała z pewuym niepokojem 
w głosie, pokazując mu wezwanie.

Ten wziął papier, spojrzał nań 
i rzekł:

— Już panią wołano... Ale pani 
nie była... Niech pani zaczeka.

Garbuska usiadła na ławeczce.
Obok niej, na prawo i na lewo, 

rozmawiano.
Nazwisko doktora Reynier wy­

mawiane bezustannie, zwróciło jej 
uwagę.

Tłomaezono sobie zbrodnię. Szu­
kano objaśnień i nieznajdowano ich, 
a każdy się dziwił, że został do sę­
dziego wezwany.

Zrozumieć nie mogli, jaki mógł 
być związek między morderstwem 
doktora a bytnością jego u nich zra 
na lub po południu.

Rozmowy te, zasłyszane przez 
Garbuskę, uspokoiły ją prawie zu­
pełnie.
1 W tych różnych pogłoskach, w

tych przypuszczeniach różnych, nikt 
nie wymienił je j nazwiska, nikt 
więc je j nie podejrzewał.

Spóźniwszy się, jak  jej to już 
powiedział woźny, musiała czekać 
długo, i już ostatnia weszła do gabi­
netu sędziego śledczego.

Sędzia Tircelin, mężczyzna mło­
dy jeszcze, uważany był powszech­
nie za bardzo zdolnego w swym 
zawodzie.

Przeprowadził już podczas swe 
go urzędowania wiele zawiłych 
spraw i zdołał wykryć zbrodniarzy 
wielu, pomimo bardzo szczupłych 
wskazówek.

Powszechnie też go poważano i 
powierzano mu najtrudniejsze spra 
wy.

Ju lji Tordier przyjrzał się jed- 
nem oka spojrzeniem.

Miał tyle taktu, że nie okazał 
żadnego zdziwienia, na widok tej 
szczególnej istoty, której twarz 
p i ę k n a  wieńczyła czoło bezkształtne*

Skłoniwszy się lekko, wskazał 
ioń krzesło, stojące naprzeciw jego 
biurka!

— Proszę, niech pani siada.
Garbuska usiadła.
— Nazywa się pani Ju l ja  Tor­

dier — c ajrpn1 'olej urzędnik.
— Tak, panie.
— Zancwnc /, iziwiona pani była, 

otrzymawszy wezwanie odemnie?
— Przyznaję panu, że bardzo 

byłam zdziwiona i teraz jeszcze nie 
od,gad u i e powodu 1

— Wezwałem panią, ażeby wy­
pytać o pewne wskazówki, dla wy­
jaśnienia sprawy kryminalnej, k tó­
ra wielce zajmuje sąd.

— Sprawy kryminalnej? — po­
wtórzyła Ju lja  — coraz mniej ro 
zumiem... Ale jestem na pańskie 
rozkazy.

— Wszak doktór Reynier byl le 
karzem męża pani?

— Tak, panie.
— Od dawna?
— Od wielu lat... Jeszcze przed 

mojem zamęźciem.
— Wiadomo pani zapewne, że 

doktór Reynier został zamordowa­
ny?

— Dowiedziałem się dziś o tej 
smutnej nowinie od doktora, który 
przyszedł z merostwa dla stw ier­
dzenia zgonu mego biednego męża

— Pan Tordier umarł! zawołał 
sędzia śledczy. nie tając zdziwienia

— Niestety! już go odprowa­
dziłam na miejsce wiecznego spo­
czynku! —- rzekła Garbuska, ocie 
rając oczv suche, i nadając głosowi 
ton płaczliwy.

—  Niech mi pani  wvbaczy, że 
odnawiam jej boleść, ale muszę to

uczynić w interesie spraw ieni:- 
wośei.

— Gotowa jestem odpowiedzieć 
panu.

— Kiedy doktór Reynier po raz 
ostatni odwiedza! pana Tordier?

— We środę.
— Zrana, czy wieczorem?
— Zrana... około godziny dwu­

nastej... a być może o trzy kwa. 
dranse na dw unastą., trudno było­
by mi ściśle oznadzyć... Nie przy 
wiązywałam wagi do tego szczegółu

— Rzeczywiście godzina wizyty 
rannej jest'bez znaczenia... Ozy pan 
Tordier był poważnie chory?

— Bardzo poważnie, prosię p a ­
na, ponieważ umarł w1 nocy...

— Doktór, zauważywszy stan 
niebezpieczny, mógł od\v: Izić cho­
rego jeszcze po południu.

— Ale nie był... Odszedł, zale­
ciwszy lekarstwo, które, też dawa­
łam choremu w odpowiednich do­
zach i we wskazanej porze.

— Czy w nocy doktór nie przy­
chodził do państwa?

— Nie nnnie.
— O której godzinie pan Tor

dier 7.VP?
— O pierwszej w nocy.
—Sędzia śledczy oparł się o biur 

ko i zamyślił.
— Nic. i ciągle nie —mówił do 

siebie Niepodobna, dowiedzieć się, 
dokąd dok tó r chodził, wyszedłszy 
7. ulicy TTpiiY-bYns... A przeaieź 
klucz fef ta-iemmCy jest tam... Czu­
ję go.. Odgaduję...

d. c. a
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na czasie.
Wieczerza wigilijna jest . głęboko 

zakorzenionym a nas zwyczajem i jak 
kolwiek minęły już czasy kiedy stdł u. 
ginai się pod ilością licznych potraw i 
przysmaków, tradycyjna wieczerza łą­
czy i dziś całą rodziną wnosząc uroczy 
sty w domu nastrój.

Każda z gospodyń więc chciałaby 
dnia tego uraczyć czemś smacznem 
swych najbliższych. Na przeszkodzie 
staje oczywiście skromny fundusz ja­
ki na ten cel możemy się dostosować. 
To też z ołówkiem w reku oLlicza się 
to i tamto, niejedno trzeba odrzucić, 
droższe danie zastąpić tańszem.

Chcąc przyjść z pomocą naszym Czy 
telniczkom z których niejedna pewnie 
jest w kłopocie jak wybrnąć z tego tru 
dnego dziś zadania, podajemy poniżej 
dwa projekty wieezerzy wigilijnej obli 
czając mniej wiecej na rodzinę złożo­
ną z 4 do 5 osób.

Jeśli na cel ten nie możemy prze­
znaczyć wiecej jak 5 lub 6 zł. wówczas 
ograniczymy sie do poniższego jadło­
spisu:

1) Zupa grzybowa z łazankami lub 
ryżem. 2) Grzanki przykryte pomidora 
mi (z zimowych konserw) i posypane 
pasmeranem (Ł zw. zielonym lub zioło 
wy:a serkiem) albo pierożki z kapu- 
stu. 3) Ryba smażona (musi wystar. 
czyć jeden kilogram — po jednem ka. 
wałku na osobą), zato dodamy do niej 
kartofelki przysmażone, czerwoną kapa 
stą duszoną lub sałatką jarzynową z su 
rowych albo gotowanych jarzyn, moż 
na zrobić i jedno i drugie gdyż koszt 
sałatki takiej jest bardzo niewielki, 4) 
Na czwarto danie, stanowiące zarazem 
słodki deser wigilijny^ wystąpić wi­
nien albo tradycyjny kompot z suszo­
nych owoców, albo równie tradycyjny 
mak. Spożywamy go czy to pod posta 
cią klusek z makiem czy też masy ma 
kowej (mak utraty z cukrem wanilją 
i 2 łyżkami śmietanki), którą układa­
my na salaterce z powtykanemi weń 
„paluszkami" z kruchego ciasta.

Oczywiście, że ramy te możemy roz 
szerzyć lub jeszcze zwęzić, w zależnoś 
ci od warunków.

A teraz drugi, nieco „wystawniej. 
szy" już projekt któremu i tak jednak 
daleko jeszcze do owych tradycyjnych 
12 czy 24 potraw wigilijnych.

1) Zupa rybna z łazankami lub ina- 
łeini ptysiami, albo barszcz czysty z 
uszkami z grzybów. 2) Pieróg w kru- 
chem eieście z ryżem, grzybkami i ja 
jarni. 3) Ryba w sosie chrzanowym lub 
cytrynowym albo karp „po polsku" w 
szarym sosie. 4) Brukselka i salsefja z 
grzankami. 5) Ryba smażona s sałatka 
mi. G) Krem owocowy lnb ze śmietany.

len  jadłospis bądzie już kosztow­
niejszy, zwłaszcza ze wzglądu na pod. 
wojną rybą, która stanowi w spisie wi 
gilijnym najdroższe danie.

To też koszt jego wahać sią m; że w 
cenie 10 do 12 zL

Od pomysłowości i umiejątności 
każdej gospodyni zależeć bedzłe ulożo 
nie całości, tak by nawet w najskrom. 
nlejszych ramach zamkniąta wigilja 
minąta w miłym i serdecznym nastro­
ju.

 i:0 ::-----
KOBIETY RZUCANE NA PODAR­

CIE KRQKDYLOM MĘŻCZYŹNI PA 
LENI ŻYWCEM.

S z c z e p  O v a i n b o s  w 
Afryce zachodniej zemścił sią w okru. 
tny, besjalski sposób nad członkami in 
uego szczepu, którzy dopuścili sią prze 
stąpstwa kradzieży kilku sztuk bydła.

Oto <wi Ovambos napadli na swo­
ich przeciwników i wziąwszy ich do nie 
woli zapalili kilka stosów, na których 
spalili żywcem swych wrogów. Niena 
syceni jeszcze w swej żądzy zemsty 0- 
avmbos, uwiąziii 5 kobiet t  wrogiego 
uczepu i rzucili je do rzeki, rojącej sią 
od krokodyli. Trzy nieszczęśliwe kobie 
ty zostały pożarte przez krokodyle, 
dwie zdołały uratować sią ucieczką.

Gdy przybyli na miejsce potwornej 
zrodni przedstawiciela siły zbrojnej za 
cierzcwieni w swej zemście Ovambos 
zbiegli. Władzom udało się jednak u. 
jąć 11 członków tego szczepu, którzy bę 
dą sadzeni *a zabójstwo.

Bohaterowie kręgu polarnego.
Tragedja w wiecznych lodach.

Ostatnio wróciła do Archangiel- 
ska ekspedycja sowiecka, która na 
parowcu „Biełucha“ dotarła do pól 
wyspu Tajmirskiego. Kierownikiem 
tej wyprawy był słynny lotnik Lan 
din, jego pomocnikiem uczony Ba- 
ranowskij. Wyprawa odsłoniła zno 
wu rąbek tajemnicy osnuwający 
krainę wiecznych lodów. Landin 
twierdzi, że udało mu się sprosto­
wać wiele poglądów tyczących się 
owych krain polarnych, a całkowi­
cie mylnych.

BIAŁE PLAMY.
Nawet, tak wielki uczony i pod 

różnik jak Fridtjof Nansen, który 
wyruszył w swoim czasie w krainy 
polarne na swym „Framie" przy­
znał się, że sprzeczności pomiędzy 
mapami a rzeczywistością wpra­
wiały go w nielada kłopot.

Jeszcze na mapach, wydanych 
w roku 1933 znaleźć można takie 
napisy, jak: „Nieznany Ląd“, „Nie­
zbadane wybrzeże". Przypuszczalna 
cieśnina" i t. p. Białe plamy pano­
wały niepodzielnie na tej mapie.

Ekspedycja sowiecka stwierdzi­
ła, że na przestrzeni 10 do 18 me­
trów nad poziomem morza rozcią­

ga się pagórkowata tundra, że nad­
to przepływa tam jakaś rzeka, ale 
wody jej toczą się tak powoli, że 
nazwali ją  imieniem „Leniwaja". 
Członkowie wyprawy spłoszyli na 
wybrzeżu koło 12 białych niedźwie 
dzi, które pasły się, jak krowy.

T R A G IC Z N E  L IS T Y .
Koło przylądka Wilde znaleźli 

podróżnicy listy, pozostawione 
prawdopodobnie, przez jakich nie­
szczęsnych rozbitków z poprzednich 
wypraw. Jeden z tych listów był 
całkiem nieczytelny. Drugi brzmiał 
następująco:

„Przylądek Wilde 27 lipca 1921 
rok.

Przybyli 'my tu z Begiczewem 
i jednym Samojedem na renach. 
Jest z nami także jeden Norweg. 
Szukamy Tessema i Knutsena. Zna­
leźliśmy papier, wskazujący na to, 
że zaginieni byli tutaj 10 listo­
pada 1919 roku i że ruszyli w stro­
nę Dicksonu, majac żywności na 20 
dni. „ITeiman" (okręt) wyruszył w 
stronę Dicksonu. Los zmusił nas do 
zimowania tutaj, chociaż nie było 
to w naszym zamiarze..."

Tu. list się urywa, odczytać moż

Atak tłumu na świątynię
„tańczących ewangielistów”

Na p r z e d m i e ś c i u  Ko­
wna doszło do poważnych za­
burzeń, których przyczyną były wystą 
py t. zw. sekty „tańczących ewangłeli 
stów". Rytuał tej sekty% założonej przez 
pewnego duchownego prawosławnego, 
polega na tem, że członkowie sekty tan 
cząc odtwarzają poszczególne sceny z 
ewangielji, przyczem ubiór ich pozo. 
stawia wiele do życzenia.

Sekta odbywała swe osobliwe „na. 
bożeństwa" w jednym z domów na 
przedmieściu, wywołując wśród tam­
tejszych mieszkańców zrozumiałe zgor 
szenie.

Wczoraj wieczorem przed lokalem 
sekty zgromadził sią tłum ludności i

przypuści! szturm na “wiątynie „tao 
czących ewangielistów" w chwili, gdy 
odbywali oni swój ceremoniał.

Na sali zrobiło sią straszne zamie­
szanie. „Tańczący ewangieliści" w po­
płochu rzucili sią do ueicczki, ścigani' 
przez rozwścieczony tłum, który dosz­
czętnie zdemolował lokal i dotkliwie 
pobił kilkunastu członków sekty.

Nastąpnie odbyła sią na nliey dzika 
gonitw w za uciekającymi półnagimi 
wyznawcami sekty, której położyła 
kres policja, aresztując kilkanaście o- 
sób.

IVladze bezpieczeństwa wszczęły e. 
nergiczne dochodzenia w tej sprawie.
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Zwycięstwo piłkarzy Krakowa 
nad Holandją 4:3 (3:3)

stwa Zwałuwen.
Kraków wygrał zasłużenie. Teehni 

eznie najlepiej zaprezentował sią w na 
szej drużynie atak^ w którym wyróżni 
li sią Smoczek i Pazurek. Natomiast 
pomoc nasza grała zbyt defensywnie . 
Holendrzy górowali nad naszymi piłka 
rzarni szybkością i grali brutalnie.

Decydująca o wynik meczu bramka 
padła po pauzie ze strzału Ciszewskie­
go w 27 minucie. Ostatnie minuty mo 
czu upływają pod znakiem przewagi 
holendrów, którzy jednak przewagi 
tej nie wykorzystują cyfrowo. 

Sędziował dobrze p. Langemis.

We wtorek późnym wieczorem przy 
świetle elektrycznem ,na wielkiem bo. 
isku w Hadzie odbył sią mecz piłkarski 
między reprezentacją Krakowa a dru­
żyną Zwałuwen, będącą nieoficjalnym 
zespołem reprezentacyjnym Holandji.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Krakowa w stosunku 4:3. Do prz rwy 
utrzymał się wynik remisowy' 3:3. Mecz 
odbył się w obecności 8000 widzów i wy 
wołał w Holandji olbrzymie zaintere­
sowanie. Zwycięstwo Krakowa wywo­
łało w holendorskich kołach sporto­
wych tem większe wrażenie, że ogólnie 
spodziewano się w Holandji zwycię-

Kronika
X Zawody ping — pongowe w My 

slowicacłu W ub. środę rozegrany zo­
stał w Mysłowicach mecz ping - pon- 
gowy pomiędzy reprezentacjąMysłowic 
a „Czytelnią" z Kazimierza. Zawody za 
kończyły się wynikiem remisowym 4:4 
W konkurencji kobiecej odniosły z wy 
oięstwo zawodniczki Mysłowic w sto 
sunku 2:1.

X Komunikat narciarski. Beskid 
Śląski: pokrywa śnieżna wzrósł* i Wy

nor,': Cieszyn 12 (śnieg mokry), Wisła 
21 (gips przewiany), Ustroń 26 cm. 
Istebna 14 cm. Brzeszcze 12 cm. (szreń).

Beskid Wysoki: pokrywa śnieżna 
wynosi: Zwardoń i Jeleśnia 30 cm. 
Zawoja 21 cm.

Podhale i Tatry: pokrywa śnieżna 
w głębi gór osiągnęła ponad pól metra, 
w Zakopanem 30 cm. na Żywezańskiom 
28, Pająkówka 18 cm. Kościeliska 21, 
Hala Chochołowska 22, Hala Gąsiewi. 
eowa 35, T.yea Polana 15, R wtoka 25.

na tylko podpisy „Ka risen" i „Ka 
pitan Jakobsen".

Drugi ze znalezionych i nadgry­
zionych przez lisie zęby dokumen 
tów pisany był po rosyjsku przez 
Begiczewa, kierownika ekspedycji 
z przed 10 lat. Zawierał tylko kilką 
niewyraźnych zdań.

OBÓZ Ż Y W N O ŚC IO W Y .
Wypiawa natrafiła dalej na po­

rzucony obóz z zapasami żywności. 
Na wybrzeżu leżały puszki z kon­
serwami mięsnemi, za}  sy nafty 
i t. p. I tam znowu znaleziono pacz­
kę listów. Są to wszystko świad­
kowie tragedyj polan ych oraz do­
wody bohaterstwa nieustraszonych 
podróżników.

Gdy 18 lipca 1918 toku doświad­
czony (K>dróżnik Amundsen skiero­
wał swój okręt „Maud" na wschód, 
nie przeczuwał śmierci dwóch z 
pośród swych ludzi: Knutsena i
Tessema. A jednak, to on, mimo 
swej woli, wysłał ich na tę śmierć. 
Było to tak. Gdy „Maud" został 
uwięziony przez lody. Amundsen 
oddał tym dwu marynarzom wszy­
stkie dokumenty i polecił im m a­
szerować „tylko" 900 kim. ku za­
toce Dicksona. Objaśnił im, że po 
drodze koło przylądka Wilde znaj­
dą obóz żywnościowy, pozostawić) 
ny tam jeszcze w roku 1915 przez 
Sverdrupa. Poczem, skierował się 
sam na wschód i zawiadomił cały 
świat za {łomocą rad ja  że dwaj 
dzielni marynarze costaną się, 
wkrótce, do zatoki D cksona. Ale 
to nie miało nigdy nastąpić. W obo­
zie żywnościowym zostały ostatnie 
ich ślady.

NA RATUNEK.
Wtedy to Norwegowie wysłali, 

na ich poszukiwania okręt „Hetjen" 
kapitan Jakobsen napróżno prze 
szukał okolice zatoki Dicksona i 
przylądek Wilde. Wkrótce z pomocą 
przyszedł mu rosyjski podróżnik 
Begiczew. Ten to Beg czew natrafił 
w swej wędrówce niedaleko przy 
lądka Primietnyj na obóz pełen 
broni norweskiej, a \\ obozie tym 
znalazł zwłoki człowieiia ze spaloną 
czaszką. Jeden marynarz norweski 
znalazł się w ten sposób. Begiczew 
szukał drugiego i w równy rok po­
tem w sierpniu 1922 oku znalazł 
zwłoki drugiego Nor rega. W kie­
szeni wełnianego swetra, w który 
ubrany był trup, znajdował się zło 
ty zegarek. W zegark i było nazwi­
sko: Tessem. Okazał, > się, że Tcs- 
sem. jak prawdziwy bohater jeszcze 
po śmierci towarzysza wędrował 
sam koło 800 kim., by wypełnić roz­
kaz Amundsena.

Begiczew również zginął wśród 
lodów 18 maja 1927. dzadko kiedy 
lodowa pustynia pozwala tym, któ­
rzy ją odwiedzają, umierać natu­
ralna śmiercią.

O f i an?
Ofiary złożone bezpc średnio aa wif 

czerzę wigilijną dla nj uboższych na 
ręce ks. kan. Raczyński go:

Dr. Suchodolski 10 s ., Polski Zw. 
Zawód. Prac. Przemysł i HandL Rze­
czypospolitej w Sosnov tu 25 zł., Dyr. 
Gadomski 25 zL, Kom! arz Rzeczkow­
ski z Będzina 10 złotyc .

*  *  *

Na choinkę dla najbi edniejszych dzle 
ci w Będzinie, zamiast wizyt Swiątecz 
nych i NoworocznychW toldostwo Racz 
kjewiezowie złożyli w filii „Espresu1* 
Będzin, 20 złotych.

REKLAMA JE ST  DŹW IGNIĄ  
HANDLU?
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Nowa łódź podwodna
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wybudowana w Anglji uchodzi za najszybszą łódź podwodną na świecie i wyposażona jest w szereg najnowszych zdobyczy technicznych, ja- 
boteż i w hydroplan który startuje z lodzi.

PENSJONAT HtLUSiA
w  ZAKOPANEM

na drodze do Białego, obok „Przy. 
staui“ ZOSTAŁ JUŻ OTWARTY 
Centralne ogrzewani?. — W po­
kojach woda zimna i  ciepła. — 
— Pierwszorzędna kuchnia. — 

Ceny przystępne.

SA M O L O T Y  TURECKIE

H M M I L S Z E  
i P R A K T Y C Z N E
P O D A ^ ^ I

Perfumy — wody kwia­
tow e— rozpylacze—pu- 
dsinicz&t—lustra — ne­
sesery — manicure — 
p rzybcry  do gc lenia.

Olbrzymi wybórl —- Ceny najniższe! 
po leca  

S K Ł A D  A P T E C Z N Y

S. MONETA
Dąbr w a Górnicza,
Sab esk tego  Hr. 29.

&

rrmffrmrrt
robdclwo, ow ady

NAJLEPSZE
T O W A R Y  A P T E C Z N E  i DRO- 
G E R Y J N E  K U P U J Ą  J E D Y N I E  
W S K Ł A D Z IE  A P T E C Z N Y M

M. jagiedowicza
SOSNOWIEC, 3 -0 0  MAJA 7.

H U R T  i D E T A L

T O

.Szwajcarskie Oorz-kle 
Żioła“ (z marka Ko. 
i ii t) stosov.ane nrzv
chorobach żołądka. ki. 
szek. obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

,.»*** ajcarak}<? Gorzkie Zioła" 
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyciyszezającym, ułatwia­
jącym funkcjo organów trawienia 
i działającym nrzeciwho otyłości.

»m
■v

odbyiy ćwiczenia nad Konstantynopolem, przyezern miasto zostało „u- 
kryte“ przez zasłony dymowe.

Obwieszczenie
Urząd Skarbowy w Zawierciu podaje do ogólnej wiadomości, że dnia 

28 grudnia 1933 r. o godzinie 10 rano w Połomji, gminy Żarki w Cegielni, 
należącej do Izaaka Scheina odbędzie się w I terminie publiczna licytacja: 
Bryczka żółta o czterech kołach na resorach 1 szt. liOOO zł.
Para koni maści siwej (wałach i klacz) 2 szt. 80.00 zt
<0.780 szt. cegły szamotowej różnych wymiarów 10.780 szt. 10 724.00 zł.
3.000 kafli niepolerowauyeh 3.000 szt. 30000 zł.
2.000 kafli środkowych, polewanych różn. kolor. 2.000 szt. 60000 zł.
1.590 kafli narożnych, polewanych różn. kolor, 1.5900 szt. 75000 zł.

500 kafli gzymsów kafli 500 szt. 30000 zł.
O ogólnej wartości: 12.814 00 zł.

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji na godzinę- przed 
rozpoczęciem pod wyżej wskazanym adresem.

O ile w I terminie licytacja nie dojdzie do skutku, następna odbędzie 
się dnia 4 stycznia 1934 roku.

Kicr°wnik Urzęuu:
(L. 8  A I  A) Referendarz,

f f l
K I N O

ZA6LĘ3IE
dawnie; 

Kśno-Teatr „Udziałowy"

DZIŚ

P o w t ó r z e n i e  n a j p o tę ż n i e j s z e g o  o b r a z u  P o l s k i e g o

„PHD TWOJA OBRONĘ
W  ro lach  ty tu ło w y c h  W a ite s ',  8 ł*odz SZ I B o g d a

Wkrótce polski film „ZABAWKA".

Od poniedziałku 18-go grudnia i dni następne 
PORYWAJĄCY. NIESAMOWITY DRAMAT P. T.

K iN O

pÂC[ FANTOMAS
. W rolach głównych słynni światowi artyści: 

RICARDO CORTEZ I MARY DUNCAN

Groza! Sensacja! Na pięcie!

UWAGA! Osobom nerwowym radzimy nie przychodzić.

- - s  t.
WASZE NERWY 

COPRASZAJĄ SIĘ 
ORYGINALNYCH

„0LLA” -T ro p ie

gggtegg;

BBjjf
■J

| POSADY i PRACE m
POTRZEBNY zdolny pracownik 
zjerski zaraz. Będzin, Okrzei 10.

I n .

INTELIGENTNA panienkę miejsco­
wą przyjmię do praktyki księgarnio 
„Książnica" Zawiercie, Paderewskiego.

POTI
zaraz.
Gołąb

IZEBNY pomocnik fryzjerski *1 
Czeladź, ul. Bytomska ZŁ

KUPNO I SPRZEDAŻ|m
Okazja fortepian Schrodera

krótki, piękny prawie n o w y  sprzedana. 
Oferty administracja .Fortepian'.  _

Gwiazdkowa zniżka ten
Kasety podarunkowe. Komplety do g« 
lenia, do manicure. Puderniczki. Lu: 
stra. Rozpylacze. Wody K w iatów  i 
Perfumy. Wszelkie ozdoby na choinkę 

Wybór bardzo duży,

sklep „SIŁA"
Sosnowiee, Hale Rozwoju. TImL Dela!.

Zgubione dokumenty 
l>o t  grosze za 1 wyraz.

KM1LJI JERUSZKQW EJ skradziono 
książkę kasy chorych, wydaną w So. 
snowcu. _______________________ _
KATARZYNA CHOJNACKA zgubiła 
książkę kasy chorych Nr. 158858, wy- 
f "Oil v.' Sosnowcu. _______
UNIEWAŻNIAM zgubiony kwP lom 
bardowy Nr. 3909. wydany przez Bank 
TTd iatowv w Dąhrowio. 
UNIEWAŻNIAM zgubiony weksel na 
100 złotych wystawca J. Jura na, zlecc
nil? H. Żaksa płatny 39/1933 i._________
IUCKSZNAJDER A BR AM zgubił 
dowód osobisty, wydany w Będzinie i 
3 weksle, jeden na 150 złotych wystaw  
ca Wikarek Piotr, drugi ua 100 zło­
tych wystawca .T. Kuźniak trzeci na 
100 złotych wystawca Józefa Kam iu. 
ska in blanco i 20 złotych. Łaskawy 
znalazca zwróci Będzin, Małachowskie 
go 42. Pieniądze zalrzvma sotd« 
KARW ALSKI STEFAN zgubił legi 
tymaoję bezrobocia, wydaną w Bę­
dzinie.

Rorne

ZAGINĄŁ pies doberman mości bron- 
zowej, ogon i uszy obcięle w kagańcu. 
Łaskawy znalazca odprowadzi za wy 
nagrodzeniem. Dąbrowa, Sienkiewi­
cza J. Pajka.______________ _________ _

M O N O G R A M Y
i grawury na gwiazdkę po cenach 

kryzysowych 
n . SZAJN, WARSZAWSKA Nr. IS
____________ Telefon 7-25. _________
LECZNICA chorób wenerycznych i
skórnych Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
Wizyta 5 zł.

W y d a w c a :  H e l e n a  M onsiori t l tn* Druk, E iores Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna I. tel. 4-94. R e d a k t o r  o d p . :  Lucjan Horski.


